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Wychodzi oodziennio o godzinie 3. po potudniu 
wyjątkiem świąt i niedziel.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 ct,, 

pocztą 7 ot
Biuro Rećakeyi i Adminiatracyi Ulica Wałowa 1. 29.

miesięczniePrenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 z l.; kwartalnie i  zł.,
1 zł. 35 ct. W m i e j s c u  rocznie 12 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej,
otrzymują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie , ćwierćroczni zaś i miesięczni za dopłatą , pierwsi
75 o* drudzy 30 ct, — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł,

Jednorazowe i n s e r  a t, obliczają się po 7 ct, 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza.

Li3ty należy frankować. Reklamacye otwarta 
wolne są od opłaty pocztowej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, dnia 4 . marca.

P r a s a  w i e d e ń s k a  dąsa  się je ­
szcze ciągle n a  m in isterstw o  za w ystąpienie 
przeciw  zniesieniu stem pla i za k ilka  kon­
fiskat, k tó re  zapraw dę były  już  koniecznie 
po trzebne, aby n iek tó rym  baszom  dzienn i­
k arsk im  przypom nieć, ż e p rz y  najobszerniej­
szej wolności prasow ej są  pewne szranki i 
pew ne względy, k tó rych  bezkarn ie  p rz e k ra ­
czać nie wolno, cbociaż by  się m iało 30.000 
abonentów  i chciało odgryw ać ro lę udzie l­
nego try b u n a łu  opinii publicznej. Pp. m i­
n istrow ie U nger i de P re tis  przedew szyst- 
kiem  w ybran i zostali za tarczę , do której 
s trze la ją  lu k i gazeciarskie. W  tej ruchaw ce, 
w te j praw dziw ej wojnie kokoszej, przewodzi 
oczywiście Neue freie Trcsse. U staw iczne w y­
cieczki tego  dziennika przeciw  m inistrow i 
skarbu , p rzekąsy , dogryzki, w yrzuty  przy­
p inane  do każdej spraw y, przeszły  już  m ia 
rę  zwykłej k ry tyk i i zarówno są  śmieszne 
jak  w strętne. D ziennik te n  wróży przesile­
n ie  m in isteryalne , mówi o „elektrycznej 
parności" w pow ietrzu, w filipikach swych 
przeciw  n iek tórym  członkom  gab inetu  o d ­
w ołuje się do najpom patyczniejszych hase ł 
konstytucyjnych, a  zawsze kończy osobnem 
„ceterum censeo“ — że m u się p. m in ister 
sk a rb u  nie podoba. N ie podobać się Neue 
f. Presse je s t  to  przykrość, k tó rą  łatw o 
p rzeboleć m ożna. W ogóle zachow anie się 
pew nej częś- i p rasy  w iedeńskiej przypom ina 
nam  żywo m alca, k tó ry  się n a p a rł konie­
cznie zakazanego c a c k a ; m am a odm ówiła, 
dzieciak  począł krzyczeć, d o sta ł po palcach 
a  te ra z  d ąsa  się i gniew a w kom iczny spo­
sób. W tern całem  dąsaniu , mimo że po 
kryw a się płaszczykiem  dobra  konstytucyi 
i państw a, w idać aż nad to  względy uboczne, 
a  m ianow icie p rzeb ija  się  w całem  tern

„rozdrażnien iu" obrażona dum a, a w łaści­
wiej mówiąc: zad raśn ię ta  próżność. Niedawno 
tem u czytaliśm y w Neue freie Presse a r ty k u ł 
k tóry  zabaw ne rzu ca  św iatło  na  te  fochy 
dziennikarsk ie . W arty k u le  tym  je s t  mowa
0 zaszczytach i wyszczególnieniach, jak ich  
doznają dziennikarze innych krajów , pod­
czas gdy p rasa  w iedeńska m a być niby 
lekcew ażoną przez najwyższe ko ła  rządowe. 
Królowa angielska nap isa ła  w łasnoręczny 
lis t do jednego z redaktorów  Times, dzięku­
jąc  m u za  p iękny opis w esela swego syna ; 
jeden  z w ielkich k siążą t rossyjskick podczas 
balu  danego u  siebie nie kaza ł zapalać ol­
brzym iego p a jąk a  w sali, dopóki nie p rzy j­
dzie korespondent dzienników angielskich. 
T akie i tym  podobne p rzyk łady  przytoczo­
ne są  w wspomnionym artykule  na  dowód, 
jak im  szacunkiem  cieszy się gdzieindziej 
p rasa , a ja k  upokorzone je s t dziennikarstw o 
w iedeńskio. N aszem  zdaniem  trzeb a  mieć 
najp ierw  tak i sam  ta k t  i tak ie  sam e de li­
ka tn e  uczucie godności, jak iem  odznaczają 
się w ielkie angielskie dzienniki, a  potem  
znajdą  się może te  sam e zaszczyty, k tórych 
się te raz  zazdrości. Królowa W iktorya na­
p isa ła  lis t w łasnoręczny do zwykłego dzien­
n ikarza , ale też i dziennikarz  ten  z pewnoś­
cią nie dopuścił się nigdy a rty k u łu  n a  wzór 
n iektórych HofgcschicMen w dziennikach  w ie­
deńskich ; dziennikarz te n  z pew nością w k ró ­
lowej swej w idział zawsze królowę i dam ę
1 n iepozw alał sobie nigdy zapom nieć o tych 
dwóch ty tu łach  do czci i hołdu. P rasa  w ie­
deńska .h ę tn ie  przypisuje sam a sobie p ierw ­

s z o rz ę d n e  stauow isko w europejskiem  dzienni­
karstw ie, aby jed n ak  to  skrom ne je j p rze­
konanie podzielali tak że  i inni, po trzeba 
koniecznie aby wiele s ta ry ch  swych błędów  
zapom niała, a  w ielu nowych cnót się n au ­
czyła.

W B erlinie najw iększe zajęcie budzą,obe - 
cnie obrady k o m i s y i w o j s k o w e j .  D otych­
czas tru d n o  p rzew id z ieć , ja k i los spotka

ustaw ę wojskową w parlam encie, gdyż naw et 
stronnictw o narodowo - lib e ra ln e , k tó re  je s t 
rządow em  par excelience, n ie ze w szystkiem  
godzi się na  wnioski rządowe. Główne t ru ­
dności n astręcza  zawsze p a ra g ra f  1. ozna­
czający s ta ły  e ta t pokojowy sił zbrojnych. 
S tronnictw o narodowo - liberalne zgadza się 
n a  oznaczenie tego e ta tu , lecz ty lko  na  4 
lub 5 la t ,  aby kwestyi wojskowej n ie  można 
było przy najbliższych wyborach używ ać jako  i 
środka agitacyi. Stronnictw o kato lick ie  za­
znaczyło już także swe stanow isko w tej 
spraw ie, zadając k łam  pogłoskom  o jak ichś 
zakulisowych ta rg ach  z rządem . W im ieniu  
tego stronnictw a oświadczył M allinckrodt, że 
żądane oznaczeuie stopy pokojowej arm ii 
nie je s t  w praw dzie przeciw nem  ustaw ie, lecz 
z drugiej s trony  także n iedostatecznie uza­
sadnione. Z astrzeg ł sobie p rze to  wniosek 
redukcyi kadrów  na podstaw ie dwu- a nie 
trzech letn iej służby wojskowej. Mówca wy­
ra z ił dalej b rak  zaufania do r z ą d u , k tóry  
rad b y  F rancyę zmusić do wojny. Nie u lega 
w praw dzie wątpliw ości, mówił p. M alinckrodt, 
że F rancya skłonną je s t  do wojny z N iem ­
cam i , iecz gdyby rzeczywiście przyszło do 
zerw ania , nie ona lecz m y w inę ponosić 
będziem y. D alej w ystępow ał rep rezen tan t 
katolików  przeciw  przywilejowi jednorocznej 
służby wojskowej,, k tóry  je s t uciążliw ym  dla  
w ykluczonych od tego przyw ileju. N ależy 
przeto zaprow adzić powszechny dw uletni 
obowiązek wojskowy, co pociągnie za sobą 
znaczne obniżenie proponowanego przez rząd  
e ta tu  sił zbrojnych

W e F r a n c y i  ciszę po lityczną prze­
ryw ają częste w o sta tn ich  czasach lis ty  i 
przem ów ienia T hiersa. Były szef w ładzy 
wykonawczej k ładzie  zawsze szczególny n a ­
cisk na  potrzebę b ron ien ia  repub lik i przed 
zam acham i je j n ieprzyjaciół. M iałyżby is to ­
tn ie  akcye m onarchistów  pójść w górę osta- 
tn iem i d n iam i, czy je s t  to  ty lko  m anew r 
wyborczy, aby dopom ódz do zwycięztw a k an ­

dydatom  republikańskim  przy dwóch wybo­
rach  uzupełn iających?

N o w y  g a b i n e t  a n g i e l s k i  nie da ł 
do tąd  znaku życia. Tern większe pole dla 
domysłów najrozm aitszego rodzaju, na  k tó re  
w ysila się bu jna  fa r ta z y a  dziennikarzy. 
N iektóre chciałyby wmówić w D israelego 
wojownicze zam iary, choćby n a  p rzekor 
G ladstonow i, k tórego m dła po lityka zag ra­
n iczna przyspieszyła upadek  whigów. P y tan ie  
tylko j na  jak iem  polu rozpocząć m a sekre­
ta rz  stan u  spraw  zagranicznych, lo rd  S tam ey 
D erby h arce  w ojenne, gdy in te resa  A nglii 
n ie krzyżują się na raz ie  z żadnem  m ocarstw em  
k o n ty n e n tu , a polityki aw anturniczej John  
Buli w ogóle nie lubi. N aw et spraw a chi- 
w ińska nie zam ąci te raz  pokoju , gdyż sto­
sunek z Rossyą p rzyb ra ły  w osta tn ich  cza­
sach skutkiem  związku fam ilijnego pan u ją ­
cych rodzin  cechę szczerej przyjaźni. Sym- 
patye zaś D israelego we F ra n c y i, gdyby 
naw et isto tn ie  były  ta k  w ie lk ie , ja k  chcą 
n iek tóre  d z ien n ik i, tru d n o , by wywarły 
wpływ decydujący na  politykę gabinetu  to- 
rysowskiego. F ra n c ja  przynajm niej pow inna- 
by się w ystrzegać wszelkich pod tym  wzglę­
dem  illuzyj.

Z k ó ł, m ających styczność z t u r e c ­
ie i e m  p o s e l s t w e m  w W iedniu dochodzi 
ważna w iadom ość, że jednym  z rezu lta tów  
ostatniego zjazdu p e te rsb u rg sk ieg o , będzie 
stanowczy zwrot w polityce W ysokiej Porty  
wobec chrześciańskich poddanych. G niotący 
system  adm inistracyjny, k tó ry  niedawno 
zm usił Bośniaków do zbrojnego oporu, m a 
uledz znacznym  reform om .

P o w s t a n i e  w J a p o n i i  zaniepo­
koiło mocno sfery kupieckie w E u ro p ie , a 
szczególnie w N iem czech , k tóre  rozległy 
handel prow adzą z dalekiem  państw em  Mi- 
kada. Na czele pow stania s tan ę ła  szlach ta  
feudalna Japon ii t. z. Daim ios, k tórzy  sk u t­
kiem  reform  dem okratycznych r. 18G7 po­
zbaw ieni zostali dawniejszego wpływu na
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H a n d l a r z d u s z .

(Ci%g dalszy.)

Fogelw ander z roz targn ien iem  słuchał 
Szaehina, k tó ry  ko rzysta jąc  z b ierności ofi­
c e ra , szybko i ostrym  głosem  m ówił d a le j:

—  Mam konia  na  p rz e d a ż , że sam  
su łta n  jeździć n a  nim  może... Koń z p u sty ­
n i arabsk ie j , pod h e tm an a . Mam pisto le ty  
tu reck ie  przedziw nej robo ty , całe w srebrze 
i w słoniowej k o śc i, m am  d y w d y k i, dyw a­
ny najpyszniejsze, h a rem o w e; b ław aty , ad a ­
m aszki , szale i k le jno ty , że się od nich 
n ie  oderw ą oczy najp iękniejszej i najbogat­
szej pan i...

—  Nie kupię  nic, darem nie czas t r a ­
cisz p an ie  Szacliin.

—  Szachin n igdy  czasu darem nie nie 
t r a c i , a  k to  z nim  łaskaw  pomówić, także 
czasu nie będzie żałow ał pew nie. J a  nie ty l­
ko p rz e d a ję , ja  ch ę tn ie  k up ię  także...

—  Nie m am  n ic  do p rzed an ia ...
Szachin  chw ilkę m i lc z a ł , popatrzy ł

p rzenikliw ie n a  oficera , a po tem  podsuw a­
ją c  się naprzód, rzek ł nieco cichszym  g ło sem :

—  P anie  k ap itan ie , p an  się m yli. Pan 
m i może przeda.ć coś tak iego , czego pan  
sam nie kupił, co p an a  n ic  n ie  kosztowało, 
o czem p an  n ie  wie, i  za  co byś pan  bez 
S zaehina nigdy  nic n ie  d o sta ł...

Zagadkowe te słowa, wyrzeczone pół-

sz e p te m , ale powoli i z pewnym ta jem n i­
czym n ac isk iem , zajęły nieco uw agę ofice­
ra . U śm iechnął się i rzek ł z n iedow ierza­
niem  :

—  H andlujesz n ietylko końm i, b ron ią  
i adam aszkiem  , ale i zagadkam i.

—  Moje zagadki są złote, bo się ro z ­
w iązują dukatam i.... — od p arł z chytrym  
uśm iechem  Szachin.

—  Udaj się z niem i do kogoś, co m a 
czas i złoto —  rzek ł Fogelw ander krótko —  
ja  nie m am  ani pierw szego ani drugiego...

—  Pierw szego n ie  zabiorę panu  kap i­
tanow i dużo —  podchw ycił Szachin —  a  
drugiem  mogę służyć pod m ałym  w arunkiem . 
Panie oficerze, j a  powiem  otw arcie, czego 
od pana żądam .

— T rzeba było zacząć od tego.
—  Zaczynam  teraz .
Rzekłszy te  słow a Szachin spojrzał raz  

jeszcze badaw czym  w zrokiem  na  m łodego 
oficera, jakby  chciał p rzeniknąć go do g łę ­
b i , i zbliżył się jeszcze bardziej ku niemu.

— Pan k ap itan  m a bardzo p rzy k rą  
służbę — odezw ał się po chw ili m ilczen ia—  
ja  wiem, że pan  k ap itan  m a pod nadzorem  
swoim pochwjmonych hajdam aków , k tórych 
przypędzono do Lwowa, T aki pan, ta k i graf, 
ja k  pan  kap itan , nie do tak ie j służby stw o­
rzony. Mieć k łopoty  z opryszkam i. m order­
cam i, z chłopskim i bun tow nikam i, to  n a ­
praw dę rzecz n ieprzy jem na. Jakbym  ja  m iał 
trzym ać coś pod moim kluczem , to wolałbym, 
aby to  były d u k a ty  a  n ie  hajdam aki...

— I jabym  w o la ł !... —  zaśm iał się 
Fogelw ander.

—  I pan k ap itan  by w olał ? —  pode­
rw ał Szachin -  toż to  przecie tjdko od 
pana  zależy 1

Oficer spojrzał na  mówiącego, jakby  
pow ątpiew ał w jego zdrowe zmysły.

— Zam ienić chłopa w d u k a t , to  sz tu ­
ka, n iepraw da? —  mówił Szachin dalej —  
zam ienić opryszka w złotego holenderskiego 
rycerza, to  się zdaje niepodobna, a to  prze­
cież ta k  ła tw o !...

—  Pleciesz jak  szalony, nie rozum iem  
cię — odezw ał się Fogelw ander.

— K upię stu  hajdam aków  —  rzek ł do­
b itnym  , powolnym głosem  Szachin i spoj­
rz a ł szybko n a  o fic e ra , aby  się przekonać, 
jak ie  w rażenie spraw ią n a  nim  te  słowa.

F ogelw ander cofnął się z zdum ieniem . 
Zagadkow e s ło w a , k tórem i d o tąd  Szachin 
k rąży ł około ce lu , ja k  p ta k  drapieżny oko­
ło swej ofiary, s tan ę ły  p rzed  nim  w całej 
swej obrzydłej, zrozum iałej nagości...

W iedział te raz , k to  je s t  jego gość n ie­
proszony. B ył to  h a n d l a r z  d u s z . . .

T ak ie  postacie, tacy  h and larze  dusz, 
ja k  S z a c h in , nie są  bynajm niej utw orem  
pow ieściopisarskiej w yobraźni.

Is tn ia ły  one rzeczyw iście w owym cza­
sie, chodziły po świecie, w ykonywały bez­
k a rn ie  swe ohydne rzem iosło.

M ianowicie spotykały  się tak ie  figury 
często w łaśnie w c h w ili, k iedy rozpoczyna­
my nasze opow iadanie, w pierw szym  czasie 
po s tłum ien iu  H um ańskiego buntu.... Ogro­
m na ilość pochw ytanego chłopstw a, k tórego 
śm iercią w ytracić  nie było podobna, a  k tó ­
re  oddane zostało na  samowolę m ałych ko­
m endantów , a  czasem prostych  żołnierzy, 
w ywołały ten  okropny, nikczem ny handel...

Z darzały  się w ypadki, że agenci tu ­
reccy kupow ali pojm anych opryszków i za­
b ie ra li ich jako  niewolników. Był to  na jo ­
hydniejszy ja sy r, bo nie z p raw a m iecza i

zdobyczy, a le  na podstaw ie najpodlejszej 
frym arki...

B asza C hocim sk i, tak  b lizk i widowni 
okropnego bun tu  , chętn ie  kupow ał jeńców , 
dobijał się naw et o ten  tow ar żywy. Z a­
chowało się naw et h istoryczne św iadectw o 
tego potw ornego h a n d lu , k tó ry  je s t jednym  
z najw strętn iejszych  rysów opłakanego czasu.

B ranicki, łowczy koronny, k tó ry  z swym 
korpusem  odgryw ał głów ną ro lę w uskro- 
m ieniu  bun tu , ta k  pisze w jednym  z swych 
listów  do kró la  S tan isław a A u g u s ta :

—  Gdybym  był sądził uczciw ą d la  
m nie i n t r a t ą , tobym  za tych  ludzi (h a jd a ­
m aków) od Turków  za jednego  po 500 le ­
wów dostał...

To, co nie uchodziło dostojnikow i R ze­
czypospolitej , co było w oczach jego ohy­
dną n iegodziw ością , nie nastręczało  n ieje­
dnem u może z podkom endnych żadnych 
skrupułów ...

Tyle na uspraw iedliw ienie figury, k tó ­
rą  w prow adziliśm y do naszego opowiadania. 
Po potrzebnem  tern zboczeniu w racam y do 
rozpoczętej sceny.

F ogelw ander usłyszaw szy ta k  niespo­
dziew aną p ro p o zy cy ę , nie m ógł na razie  
zdobyć się na  odpowiedź. N astąp iła  chwila 
m ilczenia, k tó rą  przerw ał pierwszy Szachin.

—  Kupię stu  hajdam aków  —  pow tó­
rzy ł tonem  obojętnym  i spokojnym , ja k b y  
mówił o najzwyczajniejszym  tow arze — i 
płacę duk a ta  za sztukę... S to sztuk , sto du­
katów....

Fogelw ander by ł lekkom yślnym  w n a j­
wyższym s to p n iu , położenie jego było o p ła ­
kane, sum a by ła  ponętną . Ale w duszy jego 
słowa S zaehina wyw ołały uczucie w strę tu  i 
oburzenia,..
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rządy  państw a. Potężni ci możnowładzcy 
utrzym yw ali własne wojsko rekru tow ane z 
k asty  wojowników t. z. Sam urais. Nowe re fo r­
m y uczyniły ich w azalam i M ik ad a , pozba­
w iły w łasności w ielkich posiadłości i oddały 
ich wojska do dyspozycyi r z ą d u , k tó ry  z 
nich u tw orzył jed n ą  arm ię cen tra lną . R ady­
kalne te  reform y nie napo tkały  zrazu na 
opór Dajmiosów, teraz  jednak  nastąp iła  
reakcya. Szlach ta  przeciągnęła  na swą stronę 
niezadowolonych wojowników i utw orzyła 
arm ię pow stańczą , k tó ra  już się zm ierzyła 
z rządow ą. Jakkolw iek skończy się ta  wojna 
domowa, najgorzej na niej wyjdą cudzoziem ­
cy, k tó rzy  przyw abieni liberalizm em  M ikada, 
g arnęli się licznie do Japonii.

K O R E S P O N D E N C Y E .
W ie d e ń , 2. m arca.

Z  W iadomość o celu i przebiegu kon- 
ferencyi wczorajszej u ks. A uersperga, p re ­
zesa m inistrów , nie przypada do smaku 
tym  pismom, k tó re  może liczyły na  burzliwe 
obrady  i dram atyczne ich zakończenie. „Opi­
n ia  publiczna inaczej sobie w yobrażała tę 
k o n fe ren c ję1' — pisze w ieczorna Nowa Presse. 
C hyba dziennik  ten  identyfikuje siebie z 
opinią publiczną, ta  bowiem nie przyw iązy­
w ała w ielkiej wagi do pogadanki niedzielnej. 
Ale trudno  być zadowolonym z ta k  cichej 
konferencyi, skoro oczekiwano Bóg wie j a ­
k ich  zatargów  m iędzy deputow anym i m ini­
stram i, skoro hasłem  k ilku  dzienników stało 
s i ę : „królestw o za klęskę parlam entarną , 
zgotow aną rządowi.* A tu  jak b y  na  przekór 
konferencya m ia ła  na celu tak  prozaiczne 
i spokojne, lubo n ad er poważne zadanie, 
ja k  podział p racy  w parlam encie. W drodze 
telegraficznej zostaliście już  uw iadom ieni o 
rezu ltac ie  narady  wczorajszej. P rzy  tej spo­
sobności w inienem  sprostow ać uwagi moje 
w liście onegdajszym , o ty le , o ile nadm ie­
n ić  zapom nia łem , że — p rzed  zam knięciem  
lub odroczeniem  Rady państw a w połowie 
kw ietn ia  -  m usi nastąp ić  p rzerw a k ró tk a  w 
czynnościach p arlam en tu  w osta tn ich  dniach
b. m. z powodu Św iąt W ielkanocnych. Spo­
kój, jak im  odznacza się communiąue rządow e 
o wczorajszej konferencyi u  ks. A uersperga, 
spraw ił tu  w rażenie i ochłodził nieco roz­
gorączkow aną w yobraźnię tych  dzienników, 
co już nekrologi poczęły pisać d la  gabinetu  
obecnego.

— N ikczem niku — rzek ł spozierając 
z oburzeniem  na Szachina — więc ty  i ludź­
mi handlujfesz?

— To nie lu d z ie , to hajdam acy... — 
od p arł Szaehin z filozoficznym spokojem.

— Przysłow ie mówi —  dodał — kupie­
n ie  kupić, potargow ać wolno. Szaehin łatw y 
w in teresach . Dam  pó łto ra  duk a ta  za sztukę...

W idząc w oczach oficera jeszcze ciągle 
wyraz oburzenia, mówił dalej :

— Czemu się pan  gniewa i czemu się 
pan  dziw i? Panie oficerze, bierzm y in teres 
spokojnie. Co w tern strasznego i złego ? Czy 
ja  tych jeńcówr na rzeź kupuję? Chcę ich 
kupić  do roboty... Co lepiej, czy ich sprze 
dać, czy ich okrutnie w ytracić?... Już  i tak  
n a  całej drodze do K am ieńca konie iść nie 
ch cą , co drzewo to w isielec, co m iasteczko 
to  p a le , a na nich  buntowrnicy. Niech pan 
k ap itan  spokojnie rozważy...

D ziw na r z e c z , Fogelw ander istotnie 
rozważać począł. A rgum enta Szachina, jeźli 
n ie  przekonały  go, to  przynajm niej uspokoiły 
nieco p ienvsze uczucie w strę tu  i oburzenia.

D ostrzeg ł tego natychm iast Szaehin i 
zręcznie wyzyskując chw ilę, mówił d a le j :

—  Jak i ich los tu  we Lw ow ie, tych 
b iednych jeńców ? To p ra w d a , że oni nie 
m ieli l i to ś c i , to  p ra w d a , że krw i p rzelali 
dużo — wszystko to praw da, ale oni przecież 
biedni. Mnie sam em u kraje  się serce, gdy 
się p a trzę  na nich. M rą od głodu i od kijów 
żołnierskich, żywcem duszą się w ciemnicy. 
Czy nie lepiej dać im  zarobek , dać c-hleb, 
i mieć uczciwy pożytek?...

(Cięg dalszy nastąpi.)

Lubo spraw ozdanie w ydziału wyzna­
niowego o ustaw ie o uporządkow aniu  sto­
sunków praw nych kościoła ka to lick iego  znaj­
duje się na porządku dziennym  środowego 
posiedzenia, w szelako zapewne dopiero w 
p ią tek  d. 6 b. m. przyjdzie pod obrady. 
Podobno nie om ylimy się, jeżeli już  dziś 
was zapewnimy, że przyjęcie tego przed ło ­
żenia ja k  i innych przedłużeń  rządowych 
nie podlega żadnej kw estyi. Przedłożenia 
te, nie zaw ierające zm iany konsty tucyi, wy­
m agają tylko bezwzględnej w iększości. Całe 
stronnictw o w iernokonstytucyjne (lewica, 
klub postępow y i centrum ) liczy praw ie 2g 
głosów, a zatem  los tych  przedłożeń nie 
może być w ątpliwym . Mniej pewnym  jest 
los zmian w niektórych paragrafach , jak ie  
przedsięw ziął wrydział wyznaniowy, albowiem  
centrum  zapew ne nie poprze takowych. Na 
tom iast zdaje się, iż rad y k aln e  wnioski po­
chodzące ze s trony  klubu  postępow ego znaj­
dą poparcie ze strony bardzo  wielu depu to ­
wanych z lewicy, ale nie uzyskają  po trze­
bnej większości, jeżeli cała praw ica złączy 
się z centrum  i z n iektórym i deputow anym i 
z stronnictw a p. H erbsta , mniej pochopnymi 
do zdobyw ania w szystkich koncesyi za je ­
dnym  szturm em . Jakko lw iekbądź rządow e 
przedłożenia będą m iały  w iększość nie­
chybną.

P rzesilen ie  w W ęgrzech zapew ne jesz­
cze czas ja k iś  zachow a sw ą cechę prow izo­
ryczną. Każdy spadkobierca gab inetu  obe­
cnego m usiałby rozw iązać sejm  w ęgierski, 
a tern samem opóźniłoby się zwołanie de- 
lcgacyi, k tó re  w każdym  razie  zebrać się 
m uszą w drugiej połowie kw ietnia.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

A u stry a -W ę g ry . Podaliśm y wczo­
raj na tern m iejscu w yjątek  z a rty k u łu  Frem- 
deriblattu o m oralnych re z u lta ta ch  podróży 
Jego. Ces. Mości do P etersburga , dziś po­
dajem y ustęp  z a rty k u łu  o tej sam ej sp ra ­
wie w Montags-Bevue, o k tórym  jeszcze wczo­
raj po krotce w spom nieliśm y.

„Podróż cesarza do P etersbu rga  —  po­
w iada rzeczony dziennik  —  pod każdym  
względem uw ażaną być może za nowe w zm o­
cnienie patryotycznego system u, k tó ry  u tw o­
rzy ł w ęzeł niety lko d la  tych  trzech  m onar­
chii (A ustryi, Rossyi i Niemiec) ale i w d a l­
szym rzędzie d la  całej E uropy. W rzeczy 
samej system  ten  zastępuje tak  zwany „pen- 
tarchiczny* porządek E uropy, k tó ry  nie zdo­
ła ł  się u trzym ać wobec prądów  czasu, oraz 
zastępuje insty tucye równowagi sił politycz­
nych, k tó ra to  równowaga uległa gw ałtow ­
nym w strząśnieniom  całego szeregu wojen 
europejskich. Ani sztuczne w y silen ia , ani 
d ługa  w ym iana w zajem nych propozycyj i 
roszczeń, an i wreszcie in teres jak ikolw iek  
„kupna i z a m ia n y  nie wyw ołały i nie utw o­
rzy ły  tego połączenia  najpotężniejszych 
państw  europejskich, po łączen ia , k tó re  n i­
komu n ie  zagraża, przeciw  n ikom u ostrza  
nie zw raca, a  k tó re  mimo to więcej znaczy 
niżeli zw yczajna rękojm ia pokoju, owszem , 
w rep rezen tu jących  je  m ocarstw ach p rzed ­
staw ia się jak o  sam  p o k ó j; ale utw orzyła 
to połączenie praw dziw a po trzeba  położe­
n ia  politycznego, po trzeba przyw rócenia 
ogólnego porządku  praw nego i pokojo­
wego.

„Idea pokoju wszakże je s t pozytywną. 
Odnosi się ona z na tu ra lnego  po rządku  rze­
czy do zadań  wspólnego pożycia narodów, 
do in te llek tualnych  i m ateryalnych  stosun­
ków tychże narodów. W tym  duchu z r a ­
dością pow itano oznaki zbliżenia się do 
Rossyi pod w zględem  handlow o politycznym . 
Z szczerą satysfakcyą zaznaczam y fa k t, że 
dostojni goście rossyjskiego dom u cesar­
skiego i pod tym  względem  n ie  powrócili 
do ojczyzny z próżnem i rękom a. P ierw sze 
zaraz rokow ania jasno  w ykazały, że stojące 
dotychczas w drodze ściślejszem u z Rossyą 
połączeniu się handlow o - przem ysłow em u 
trudności, żadną m ia rą  nie powinne być u- 
ważane jak o  n iep rzep arte , a  oraz że gab i­
n et w iedeński i w tej m ierze liczyć może 
na ja k  najlepsze chęci i faktyczne poparcie 
rossyjskich mężów stanu .

„O ile jesteśm y poinform ow ani, to wr 
ślad  za rzuconemi już p relim inaryam i dy- 
plom atycznem i pójdą w krótce szczegółowe i 
w yczerpujące rokow an ia , k tó re  przeprow a­
dzone być m ają w samymże P etersburgu . 
Z żywą ciekaw ością oczekiwać należy re ­
zu lta tu  tych  rokowań. Tym czasem  stanow ią 
one już dowód pocieszającego zwrotu, jak i 
n a s ta ł w stosunkach  naszych do Rossyi — 
stanow ią już  polityczne zdarzenie, chociażby 
naw et nie w yszły jeszcze ze stadyum  poli­
tycznej „obietnicy*.

' N i e m c y .  K anclerz państw a p rz e d ło ­
żył, jak  już wspom nieliśm y, R adzie Związ­
kowej pro jek t ustaw y tyczący się sług  ko­
ścielnych, usuniętych albo ukaranych  za n ie ­
dozwolone pełn ien ie  funkcyj urzędowych. 
P ro jek t ten b r z m i:

§. 1. S łudzy kościelni, k tó rzy  wyrokiem 
sądowym usunięci zostali z u rz ę d u , mogą 
postanow ieniem  cen tralnej w ładzy swego 
kra ju  zostać pozbaw ieni przynależności do 
państw a. Dopóki postanow ienie tak ie  nie za­
padło, może krajow a zw ierzchność policyjna 
zakazać lub nakazać im  pobyt w pewnym 
powiecie lub miejscowości.

§. 2. P rzepisy  §fu. 1. co do u tra ty  
przynależności do państw a m ają  zastosow a­
nie także  do tak ich  sług  kościelnych, któ 
rzy prawom ocnym  wyrokiem  zasądzeni zo­
s ta li na  k arę  za pełn ien ie  czynności u rzę­
dowych w u rz ę d z ie , wbrew ustawom, pań­
stwowym objętym . K rajow a w ładza policyjna 
upow ażniona je s t  zaraz po rozpoczęciu 
śledztw a nakazać lub zakazać sługom  ko­
ścielnym pobytu  w pew nym  powiecie.

§. 3. S łudzy kościelni, k tórzy  w myśl 
przepisów  niniejszej ustaw y pozbaw ieni zo­
sta li przynależności do p a ń s tw a , nie mogą 
bez zezwolenia R ady Związkowej otrzym ać 
praw a przynależności w żadnym  innym  kra ju  
związkowym. Bez takiego zezwolenia nie 
m ogą oni również przebyw ać wr innym  kraju  
związkowym, jeże li pobyt w k ra ju  ojczystym 
został im  zabroniony.

—  Czytam y w Germanii-. W kołach 
parlam en tarnych  obiega w iadom ość, że u- 
chw ała parlam en tu  w spraw ie dyet posel­
skich nie n ap o tk a  praw dopodobnie na  opór 
w R adzie związkowej. W iadom ość ta  p rzy j­
mowaną je s t z pewnem niedow ierzaniem , 
chociaż z drugiej strony u trzym ują  że sfery 
decydujące nab ra ły  p rzek o n an ia , iż ciągle 
ponaw ianej uchwale parlam en tu  w tej m ie­
rze n ie  m ożna n ad a l staw ić oporu. Też sa­
me sfery m ają  jedynie  być za tern , aby 
urzędnicy  p a ń s tw a , oficerowie i t. p. wy­
kluczeni by li od pob ie ran ia  dyet. W iększość 
p arlam en tu  nie zgodziłaby się oczywiście na 
tak ie  żądanie."

— D eputow ani sascy proponują, wedle 
Yólks-Ztg. parlam entow i niem ieckiem u, aby 
n a  parę  dni zrobił wycieczkę do Drezna. 
W ładze tego m iasta  m ają  niebaw em  w ysto ­
sować od siebie zaproszenie osobne. Wy­
konanie tego p ro jek tu  nastąp ić  by mogło do­
p iero po zam knięciu  sesyi parlam entarnej.

—  W ydział pewnego nadreńskięgo s to ­
w arzyszenia o celach hum an itarnych  , wy­
stosow ał do p a rlam en tu  niem ieckiego pe- 
tycyę o zaprow adzenie ustaw y przeciw  p i­
jań stw u  w następującem  brzm ieniu :

1) Kto w stan ie  widocznego pijaństw a 
znaleziony zostanie na  ulicy, w gospodzie 
lub innem  m iejscu pub licznem , karany  bę­
dzie grzyw ną 1— 10 m ark  (m arka niem iecka 
—  50 ct.) ew entualnie odpowiednią k arą  
więzienia. 2) Kto po dw ukrotnem  u k aran iu  
w przeciągu  12 m iesięcy zawini ponownie, 
podpada grzywnie 100 —■ 200 m ark  wzglę­
dnie karze w ięzienia i trac i czynne i bierne 
praw o w yboru na la t dwa. 3) W łaściciele 
gospód i szynkarze, k tórzy  osobom widocznie 
pijanym , podają trunk i, albo w puszczają do 
swego lokalu, jako  też ci, k tórzy m ałoletnim , 
niżej la t  16, podają  tru n k i, podpadają tym  
sam ym  karom . 4) U staw a ta  p rzyb itą  być 
m a wr szynkow niach i innych lokalnościach, 
w których sprzedają  się napoje gorące.

S f r a w e y a .  (Zgromadzenie narodoioc) Na 
posiedzeniu z 26. lutego oświadczył m in i­
s te r  spraw  zagraniczny eh ks. D e c a  z e s , iż 
Zgrom adzenie nie może uchwalić wniosku 
deputow anego Pouyer - Q uertier w spraw ie 
podw yższenia podatku  od cukru, jeżeli nie 
chce naruszyć konwencyj zaw artych z p ań ­
stw am i zagranicznem i. Od konwencyj tych 
może się F ran cy a  uwolnić jedynie przez za­
w arcie nowych trak ta tów . Po przem ów ieniu 
m in istra  zapanow ała w Izbie tak a  wrzaw a że 
następny mówca P o u ye r-Q  u e r  t  i e r  m ógł 
zaledw ie po pięciu  m inu tach  przyjść do sło­
wa. Mówca skonstatow ał najsam przód iż m i­
nistrow ie spraw  zagranicznych i hand lu  zga­
dzają się w zasadzie z jego wnioskiem, różnią 
się ty lko  z nim  co do czasu, od którego 
odnośna ustaw a m ia ła  obowiązywać. Rząd 
m niem a, iż w te j m ierze trzebaby  zaw ierać 
nowe uk łady  z państw am i zag ran iczn em i, 
wnioskodawca zaś nie podziela tego zap a­
tryw ania. Lecz jeżeli rzeczywiście po trzeba 
nowych trak ta tó w , w inienby rząd  rozpocząć 
ro k o w an ia , nie pow ierzać ich jed n ak  lu ­
dziom niechętnym  i uprzedzonym . (Okla­
ski).

N astępnie  zabrał głos m in is te r skarbu  
M a g n e  i rzek ł: „Chodzi nam  o p rzyw ró­
cenie równowagi w budżecie; deputow any 
P ouyer-Q uertier pow iedział nam , iż w m iej­
sce proponow anego i przez Izbę niechętnie 
przyjętego podatku  od soli proponuje  ̂inny 
podatek , k tó ry  przyniesie skarbow i państw a 
około 20 m il. Nie życzyłbym  sob ie , aby 
Izba w ielkie do tego p o datku  przyw iązyw ała 
nadzie je ; n iepo trzeba  oddaw ać się z łudze­
niom. Minister przyznaje że w zasadzie zga­

dza się z wnioskiem  deputow anego Pouyer- 
Q u e rtie r , ale cóż m u z tego kiedy z zpo- 
wodu istn iejących trak ta tó w  wniosek ów nie 
może być obecnie przeprow adzony. Magne 
skończył swą mowę ośw iadczeniem  iż przy­
chyla się do popraw ki deputow anego P aris- 
B ram e, żądającej aby odnośna ustaw a za­
częła obowiązywać z końcem roku bieżące­
go. P rezydent B u f f e t  chciał poddać wyżej 
wspomniane w nioski pod głosowanie, lecz 
Pouyer Q uertie r oświadczył, iż zgadza się 
ze zm ianą czasu, od którego m a obow iązy­
wać ustaw a przez niego proponow ana (wiel­
ka wrzawa w sali.) P rezydent oświadcza iż 
rząd  popiera ta k  zm ieniony wniosek Puyer- 
Q uertiera. M inister M a g n e  w stępuje na 
trybunę i oświadcza, iż wielu deputow anych 
żąda, aby gab inet ośw iadczył się co do wnio­
sku, o którym  mowa. Otóż gab inet ośw iad­
czył się daw niej za wnioskiem dep. Paris 
i tow arzyszy; ponieważ zaś dep. Puyer-Q uer- 
tie r  zm ienił swój wniosek odpowiednio do 
życzenia gabinetu , więc w obec tego p rzy ­
chyla się rząd  obecnie do zmienionego wnio­
sku P uyer-Q uertie ra . Dep. Y i l a i n  ośw iad­
cza , iż podejm uje ten  wniosek w pierwo- 
tnem  jego brzm ieniu. P rezyden t poddaje 
wniosek pod głosowanie a Izba odrzuca go 
368 głosam i przeciw 297.

— D. 26. lutego daw ał m arszałek  Mac- 
Mahon wielki obiad, na k tóry  otrzym ali za­
proszenie także deputow ani um iarkow anej 
lewicy a m iędzy innym i Leon Say, K azi­
mierz P erier, Ludw ik W ołow ski, Cezanne, 
Teisserene de B ort, B erenger i M artel. L o r­
dowie Lyons i L y tton  byli także  na obie- 
dzie.

B onapartyśc’ mogą być zadowoleni z 
wyniku swych zabiegów około u rządzen ia  
uroczystego obchodu rocznicy urodzin cesa­
rze w icza; zaniepokoili oni bowiem swemi 
przygotow aniam i jednego m in is tra  po d ru ­
gim. N ajprzód w iceprezydent gab inetu , m i­
n is te r spraw  w ew nętrznych ks. B roglie wi­
dział się spowodowanym do w ydania okól­
nika przeciw  tej dem onstrancyi a w szcze­
gólności przeciw  udziałow i w niej u rzędn i­
ków państwowych. Za przykładem  m in is tra  
spraw  wew nętrznych poszli m inistrow ie w oj­
ny i m arynark i. Obecnie donoszą dzienniki 
iż na przedstaw ienie p refek ta  Sekwany zaj­
m owała się tą  sam ą spraw ą rad a  m inistrów , 
i że zastano wiano się naw et nad  pytauiem ,' 
czy nie należałoby wydać ustaw y w zbran ia­
jącej^ członkom  rodziuy cesarskiej pobytu 
we h rancy i. Członkowie gab inetu , należący 
do stronn ictw a m ouarcłuczuogo nie odważy 
się jednak  zapewne wnieść podobnego p ro ­
je k tu  ustaw y a  to  z obawy, aby re p u b lik a ­
nie nie zażądali rozszerzenia postanow ień 
tej ustaw y do k siążą t z domu bourbońskie 
go i orleańskiego. Z resz tą  nie je s t  p raw do- 
podobnem, aby g ab ine t pow ziął uchw ałę w 
podobnym  d u c h u , ja k  długo w radzie  m i­
nistrów  zasiada ją  Magne i D esseilligny. W 
końcu należy i to  zauw ażyć, że zerwanie 
gabinetu  ze stronnictw em  bonapartysto- 
w sk iem , rozbiłoby ową większość w zgro - 
m adzeniu narodow em , na której gab inet 
B roglie-D ecazes się opiera.

Podczas gdy stronnictw o cesarskie co 
raz większego nab ie ra  znaczenia, zaczyna 
stronnictw o legitym istyczne upadać na d u ­
chu i trac ie  w iarę w przyszłość. W praw ­
dzie w o sta tn ich  dniach, k ilku deputow a­
nych skrajnej praw icy postanow iło postaw ić 
na jedaem  z najbliższych posiedzeń wniosek, 
aby Izba w ersalska oznaczyła dzień, w któ 
rym  m ają  się^ toczyć rozpraw y nad petycya- 
mi o przyw rócenie m onarchii leg itym isty- 
czuej. Lecz euociażby naw et zgrom adzenie 
narodon e wniosek ów przyjęło, nie mogą 
zwolenicy hr. C ham borda oddawać się z b y ­
tn im  nadziejom co do ostatecznego wyniku 
obrad, których żądają. Upadek na duchu 
stronnictw a legitym istycznego pisze k o re ­
spondent parysk i do Gaz. Kol. - -  je s t  tak  
wielki, iż n ie ra tu je  ono upadającego wydaw ­
nictwa jednego z najw iększych i najznako­
m itszych swoich organów Assemblee Nalionalc. 
N atom iast O rleaniści są nadzwyczaj czynni 
i pełn i nadzieji. W krotce m a się odbyć 
w ielkie zgrom adzenie znakom itości tego 
stronnictw a, pew ien rodzaj p rzeg lądu  wT fo r­
mie balu Ponieważ w m ieszkaniach książąt, 
nie m a odpowiedniej na ten  cel sali, więc 
szukano za innym  lokalem . H otelu  nie 
chciano na ten cel użyć, aby uiezw racać zby­
tnio uwagi pub liczności; w ybrano przeto 
w ielką salę w Passy przy ulicy Singer. Dom 
w którym  się ta  sala znajduje, leży dość 
na uboczu i zdała od ciekawej publiczności 
paryskiej. Buffet m a robić honory balu, na 
k tóry przybędą wszyscy k siążęta  i księżne 
z domu orleańskiego, deputow ani zgrom a­
dzenia narodowego, należący do tego s tro n ­
nictw a i w szystkie znakom itości m onarchii 
lipcowej.

— D zienniki francuzkie d o n o szą , że 
dotychczasowy pełnom ocnik F rancy i przy 
dworze berlińskim  G ontaut-B iron m a zostać 
am basadorem  przy dworze petersburgskim .
P tak im  raz ie  m iejsce G ontau t-B irona za­

ją łb y  Saint-Y allier.
—  Mówią że p re fek t departam en tu  

Yienne doniósł rządow i, iż wielu- merów i



adjunktów  popierało  jaw nie i o tw arcie kan­
d y d a tu rę  L edru-R ollm a.

—  L'Ordre d o n o s i, że m iędzy legity- 
m is ta m ii orlean istam i odbywają się ciągle ro ­
kow ania względem  przyw rócenia m onarchii 
bourbońskiej i że scysya m iędzy tem i dwo­
m a stronnictw am i zaostrza  się coraz b a r ­
dziej. O kazuje to  się z tonu  dzienników 
m onarchicznych. „Jeżeli m onarchia  je s t n ie ­
m ożliw ą w oła Union do Journal des Paris, 
w tak im  raz ie  p rzystępujcie  O rleaniści do 
w y b o ru : Cesarstw o albo re p u b lik a ! Cezar 
albo D an ton ! R atujcie F zan cy ę , czas bo­
wiem  nagli."

A n g l i a .  W iadomości p ryw atne z po­
la  w alki n a  Złotem  w ybrzeżu , zadają 
k łam  urzędow ym  doniesieniom  o pow odze­
n iu  wojsk ekspedycyjnych. Pokazuje się, że o- 
baw y o los arm ii angielskiej były aż nadto 
uzasadnione. Oto, co donoszą w te j m ierze 
korespoudeneye z L o n d y n u :

D nia 25. lu tego nadeszły telegram y 
pryw atne, k tó re  zaprzeczyły  dawniejszym  
wiadom ościom  o zajęciu stolicy Aszantów 
w d n iu  29 stycznia. W edle tych telegram ów  
wojsko W olseleya stoczyło 31 stycznia wpoło- 
wie drogi m iędzy Andansi a Kum assie walną 
12 godzinną bitwę z A szantam i. Anglicy 
ponieśli w ielkie s tra ty  lecz k to  zwyciężył 
niewiadom o. Standard  donosi w prawdzie o 
Pyrrhusow em  zwycięztwie "Wolseleya, a  n a ­
w et o b liskiem  w targnięciu  jego do K um as­
sie lecz dodaje zaraz, że wódz angielski za 
m ało m a wojska i środków transportow ych. 
„Można sobie wyobrazić, pow iada korespon­
den t londyński, ja k  sm utue w rażenie wywo­
ła ły  te  złe w iadom ości w Londynie, gdzie 
by ła  ta k a  pewność zwycięztwa. W praw dzie 
te legram  Standarda  zm niejszył nh co po ­
płoch, lecz zawsze pozostało bolesne roz­
czarow anie.

D odajm y do tego jeszcze dw unastogo- 
dziuną bitw ę w o tw artem  polu, karab iny  
system u Snydera przeciw  karab inom  starej 
k o n stru k c ji, wyćwiczone wojsko przeciw  h o r­
dom dzikich! S tra tę  b iałych podano na  232,
0 zabitych i rannych  m urzynach ang ielsk ich  
te leg ram y  nic nie wspom inają. Dziś nie 
może ju ż  ulegać żaduej w ątpliw ości, że 
W olseley w padł w s id ła  zastawione m u przez 
k ró la  Aszantów. Ludność widząc, że Wol­
seley nieohce w żaden sposób odstąp ić  od 
zam iaru  zajęcia  stolicy, stoczyła ro zp acz li­
wą bitw ę. Tak sobie tu  tłum aczą tę  zacię 
tą  bitw ę. Lecz z drugiej strony jeże li ta k  
było rzeczywiście to nie potrzebaby po ro z­
paczliwej bitw ie obawiać się dalszych walk 
a  po wtóre tru d n o  pojąć, ja k  Aszantowie 
mogli w rozpaczy t  k w ybornie przygoto­
wać się na  przyjęcie w.-jsk angielskich. 
W obec tego należy raczej przypuścić, że 
k ró l Coffee udaw ał tylko, i z się poddaje a 
to  w tym  celu, aby  powstrzy mać rm by wojsk 
angielsk ich  i przygotow ać się do tern z a ­
ciętszego oporu. Rlau powiódł mu się wy­
śm ienicie. K ról Aszautow m usiał rozpocząć 
bitw ę z ogrom ną przew agą sił gdyż inaczej 
tru d n o  pojąć, ja k  m ogła bitw a trw ać 12 g. 
Z daje  się, że król Coffee oprócz głównego 
a ta k u  przygotow ał także  m niejsze z ty lu  
w ojska angielskiego. M iały one być w ykona­
ne 31. stycznia  a  celem ich by ło odciąć 
W olseleyowi kom unikację  z wybrzeżem . Mi 
m o to wojsko angielskie wedł ug te leg ram u 
Standarda  było 1. lu tego pewnem  zwycięztwa
1 spodziew ało się 5 lutego wkroczyć do Ku 
m assie. N aczelny dowódzca Aszantów Ama- 
qu a lia  m iał poh dz, w skutek czego sam  król 
m ia ł objąć naczelne dowództwo Po stron ie  
angielskiej zginęło m iędzy innym i trzech  
wyższych oficerów. Jeden  z nich m ajor De 
ard , o trzym ał ciężką ranę  na tw arzy  i k a ­
za ł czterem  żołnierzom  zanieść się do obo­
zu. N a drodze z obozu napadli Aszantow ie 
owych żołnierzy; jednego z nich ścięli n a ­
ty c h m ia s t, trze j inni ra tow ali się ucieczką.

Standard  o trzym ał rów nocześnie k o re s ­
pondencję  z głównej kw atery  Glovera, któ • 
r a  d. 18. stycznia  znajdow ała się jeszcze w 
Abogu. K orespondencya ta  podaje rów nież 
w cale niepom yślne w iadom ości. W iadomo, 
że z całej a rm ii m urzynów pozostało Glo- 
verowi ty lko około 700 żołnierzy. Uby tek  
ten  nie pochodzi ty le z wrodzonej m urzy­
nów niew ierności i obawy przed n ieprzy ja­
cielem  ile z powodu forsownych marszów, 
k tó re  Glover swej arm ii odbywać kazał. Z re ­
sz tą  s ta n  zdrow ia wojska G lovera był d o ­
bry , gdyż na 7GO żołnierzy było ty lko  14 
chorych. Glover u sk arża  się także  na  b rak  
przyrządów  transportow ych, na trudność wy­
żyw ienia w ojska i n iedostateczne zapasy a- 
m unicyi."

—  Główny orga n torysów  Standard po­
daje a r ty k u ł o przyszłym  ch arak te rze  poli­
tyk i zagranicznej nowego rz ą d u , w którym  
m iędzy innem i znajduje się następujący  
u s tęp : „F rancya będzie nadarem nie zwracać 
się do A nglii o poparcie swych dążności, 
zm ierzających do odzyskania A lzac ji i L o­
ta ry n g ii na  drodze wojen i zakłócenia po­
koju  na kontynencie. Lecz z drugiej strony 
nie zdo ła  A nglia pod nowym gabinetem  
pokryć swego niezadow olenia z powodu wy- 
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zywającego i obrażającego zachow ania się 
zwyeięzkich Niemiec wobec zwyciężonej F ran - 

cy i, ja k  tego ks. B ism arck zanadto  często- 
daw ał dowody. Papież również pozna z po­
staw y nowego gab ine tu  wobec przesadnych 
roszczeń biskupów  ir la n d z k ic h , że rząd  
angielski nie m a zam iaru  popierać dążności 
s tronn ic tw a u ltram outańsk iego  an i we wła- 
suern państw ie an i na  zew nątrz.

I t i r c y a .  P rzed  k ilku dniam i p oda­
liśm y za Augsb. Allg, Ztg. powody jak ie  
sprow adzić m iały  upadek W. W ezyra, Me- 
hem eda R użdi Paszy. Dziś um ieszczamy 
bogatszy  w szczegóły a rty k u ł Koln. Ztg. o 
tym  sam ym  przedm iocie.

Oto co pisze w spom niany dziennik. 
P rzed  14tu dniam i rozniesły telegram y po 
świecie niespodziew aną wiadomość, że w Kon ­
stan tynopolu  zaszła nowa zm iana m inistrów . 
W ielki W ezyr M ehemed R użdi P asza został 
złożony z urzędu, a  m iejsce jego za ją ł Hus- 
sein Avni Pasza. O powodach tej nowej 
zm iany nie wiele w iedziano, mówiono tylko, 
że M ehem ed Rużdi zanadto  u legał wpływ o­
wi am basadora  francuzkiego h r. Vogue w 
kw estyi katolików  orm iańskich. B liższych 
szczegółów dowiadujem y się te raz  dopiero. 
A m basador fraueuzki pozwolił sobie napisać 
w prost do su łtan a  lis t w języ k u  tureckim , 
w którym  w sposób uatarczy  wy przypom niał 
m u przyrzeczenie, rzekom o dane w tej 
spraw ie. W. W ezyr pozwolił w yraźnie na 
doręczenie p ism a tego sułtanow i, k tóry  ro z­
gniew any ta ldem  postępow aniem  n a ty ch ­
m iast oddalił W. W ezyra. O trzym ujem y o 
tern następujący  lis t z P e r y :

„Najnowszą zm iauę gabinetow ą spow o­
dow ała po części dyplom acya francuzka na 
swoją w łasną niekorzyść. D okum ent, k tóry  
wam posełam , rozjaśn ia  dostatecznie tę  
spraw ę. Pewnego dnia  zjaw ia się u  sek re­
ta rz a  gab inetu  sułtańskiego p. Longeville, 
pierw szy drogm an am basady  francuzkiej 
i prosi o doręczenie sułtanow i lis tu , n a p i­
sanego w języku  tureckim . S ek re tarz  odniósł 
się do W. W ezyra z zapytaniem , ja k  sobie 
postąp ić  m a w obec takiego żądania. W. 
W ezyr polecił zadość uczynić życzeniu am 
b tsa d o ra  francuzkiego. Polecenie to m iało 
stać się fa ta luem  dla  W. W ezyra; jem u za­
wdzięcza swój upadek  S u łtan  bowiem był 
w najwyższym stopniu  oburzony, że am ba­
sador ośm ielił się w podobny sposób p rzy ­
pom inać mu obietnicę, której su łtan  nigdy 
nie daw ał. Gniew Padyszacha spad ł oczy­
wiście na  W. W ezyra, k tóry  u to row ał d ro ­
gę natarczyw ości francuzkiej bez porożu 
m ienia się z su łtanem . Zdaje się zresztą, 
że hr. Yogue dzia ła ł tym  razem  bez upo­
w ażnienia swego rządu . Oto lis t o k tórym  
mowa, w tłum aczeniu  z tureckiego.

„Rząd f r  ncuzki je s t  w najwyższym 
stopniu  wdzięcznym za względy, jak ich  n ie ­
dawno doznał jego am basador ze strony  
J . C. M. S u łta n a , i w yraża swe podzięko­
wanie za łaskaw e przyrzeczenie cesarskie, 
że J . C. Mość nie p rzestan ie  w sposób od­
pow iadający życzeniom francuzkiego rządu , 
za łatw iać spraw , k tóre  rz ą d  ten  obchodzą.

A m basador złożył swemu rządow i do ­
kładne spraw ozdanie ze swojej audyeueyi, 
na  której J .  C. Mość raczył nąjłaskaw iej 
przyrzec, że spraw a katolików  orm iańskich  
załatw ioną zostanie w sposób pożądany.

Ku wielkiem u ubolew aniu w idzi się 
am basador zniewolonym przedłożyć W. C. 
Mości, że znajduje się w sm utnem  położe­
niu ; chociaż bowiem od owego czasu m ie­
siąc już up łynął, n ie  wykonano dotąd jeszcze 
rozkazu cesarskiego. Z żywem ubolew aniem  
w )p ad a  oświadczyć, że gdy okoliczności te  
znane są  rządow i tureckiem u a  zbiegają się 
z przybyciem  Sadyka Paszy do P aryża, nie- 
załatw ieuie spraw y orm iańskiej zgotuje m is 
syi Sadyka Paszy ja k  największe trudności.

Ponieważ zw lekanie te j spraw y zam ąca 
przyjazne stosunki, jak ie  is tn ie ją  m iędzy o- 
bu  rządam i i szkodliwem je s t d la interesów  
P o r ty , przeto am basador nie wątpi an i 
chw ili, że niem a ono upow ażnienia c e sa r­
skiego.

Uważa więc am basador za swój obo 
w iązek przedłożyć tę  spraw ę Sułtanow i Im ci, 
nim  napisze o niej do rządu  swego.

Z a ła tw ie n ie , odpowiednie okoliczno­
ściom, pozostaw ia am basador rozkazom  i ł a ­
sce Jego  C esarskiej Mości."

T rudno praw ie uw ierzyć, by dokum ent 
ten  był autentycznym . A jed n ak  podaje go 
jako  tak i organ, czerpiący, jeżeli się nie m y ­
lim y, swe inform acye w poselstw ie niem ie- 
ckiem  w K onstantynopolu. Jeżeli hr. Vogue 
rzeczywiście tak i lis t nap isa ł do su łtana, to 
dyplom acya niem iecka, usiłu jąca  na każdym  
kroku   ̂ paraliżow ać wpływ francuzki na 
wschodzie, łatw ych do pokonania ma ryw a­
lów w stolicy tureckiej.

K R O N I K A .
f  D r. I g n a c y  S e m k o w ic z , radca 

dworu i prokurator skarbowy, zmarł onegdaj z 
wieczora po krótkiej słabości, przeżywszy lat 
i ln  4  m a r c a  I S 7 4 .

58. Pogrzeb odbędzie się dziś, w środę o godz. 
4. po południu.

* P o ż a r .  W czoraj po godzinie 9. wie­
czór sygnalizowano z wieży ratuszowej ogień 
w pierwszej dzielnicy miasta. Na folwarku P a­
nien Benedyktynek ormiańskich na Pohulance 
palił się mały domek drewniany, k tóry  służył 
za skład na narzędzia rolnicze, słomę, sieczkę 
i t. p. przedmioty. Ogień stłumiła straż ognio­
wa ochotnicza dopiero po kilku godzinach ro z­
waliwszy budynek do szczętu; sikawkom bowiem 
nie sposób było dojechać do palącego się b u ­
dynku, położonego na wysokiej śniegiem zaw ia­
nej górze. Ogień został podłożony; podejrzenie 
podpalenia pada na jednego ze służby na fol­
warku wydalonego parobka. Śledztwo lcarne 
zarządzono.

* Z n a l e z i o n o  wczoraj kartkę zasta­
wniczą tutejszego Zakładu Pii Montis wystawio­
ną na 1 sygnet złoty i na imię Gr... dnia 
2. b. m.

— O lu d a c h  Z ło te g o  W y b r z e ż a  w
Afryce zajmujące wyjmujemy szczegóły z sp ra­
wozdania korespondenta Timesu, który dłuższy 
czas bawił w tych okolicach. Opisawszy n ied o ­
godności i trudy  podróży w owych stronach, o- 
raz nieprzyjemny klimat, bardzo nawet szkodli 
wy dla zdrowia Europejczyka, opowiada ten ko­
respondent: Mieszkaniec tutejszy w ciągiem zo­
staje pożyciu z światom lepszym , zaziemskim; 
napełniając n. p flasze winem palmowem, nie 
zaniedba aigdy odlać z każdej trochę płynu na 
ziemię i wezwać przy tern swe opiekuńcze bó­
stwo ażeby z nim piło. Ateistów między dzik i­
mi nic znajdziesz Jeśli który z nich zaniedbuje 
się w służeniu swemu bóstw u, nie składa mu 
ofiar albo nawet urąga jego mocy, nigdy p rze­
cież nie wątpi o istnieniu je g o , a dotknięty 
chorobą lub nieszczęściem jakiem, przypisuje te 
ciosy zagniewanemu nań bóstwu i błaga je  o 
przebaczenie. Afrykanin wyobraża sobie swe b ó ­
stwo w ogóle jako istoty o ludzkiej naturze, 
coś w rodzaju jego tyrańskich naczelników i 
kucyków. Wierzy, iż niektóre z bóstw  tych są 
dobrotliwe, ale nie przyznaje im przymiotu naj­
wyższej dobrotliwości, gdyż, powiada, obreza 
wywołuje w nich zem stę; inne bóstwa uważa 
za z łe , ale nie złe ze w szystkiem , albowiem 
przebłagać się dają. Afrykanie zresztą  bóstw 
złego nie pojmują wcale w ten sposób ja k  n p. 
ludy na równinach Rubylonii, uznające princi­
pium  złego, lecz o tyle tylko, że bóstwom tym 
więcej nierównie modłów i ofiar zanoszą niż 
bóstwom dobrym, tak, jak  więcej opłacać się 
muszą tyranom swym niż królom dobrotliwym. 
0  lojalności Afrykanie nie mają wyobrażenia; 
podatki n. p. plącą tylko z obawy egzekucyj, 
które tam  bywają bardzo surowe. Tak też zu­
pełnie rzecz się ma z ich pojęciami religijnemi. 
Kardynalną cnotę dzikich je st ich tkliwość w 
pożyciu rodzinnem, tkliwość, której nawet śmierć 
nie kładzie końca Członkowie jednej rodziny a 
często nawet edego pokolenia dziwnie docho­
wywać sobie umieją mdości i wiary. W obec 
całego zresztą świata mogą być nie rzetelnymi, 
zdradzieckim i, okrutnymi i barbarzyńskimi, po­
między sobą kochają się i czczą z rzadką stało­
ścią. Umarłych bardzo często chowają w domu, 
który zamieszkiwali z e  życia Krewni me uważają 
trupa jako pastwę robaków i zgnilizny, ale ja  
ko duszę eteryczną, która ciągle un >si się nad 
nimi i przebywa z nimi. Dla tej to duszy b ar­
dzo często staw iają na boku jadło i wino pa l­
mowe, wierząc, że i w potrawach tkwi rodzaj 
duszy, jakaś istota eteryczna, k tóra za pokarm 
służy wyzwolonej z ciała duszy ludzkiej. Jeśli 
Afrykaninowi powiesz że dusze przebywają z 
dala świata, z uśmiechem politowania opowiadać 
ci zacznie o duchach, jakie widuje po nocy, o 
tajemniczych tonach jakie często dochodzą jego 
uszu i t  p Obecność dusz ukochanych osób 
zmarłych czuje on na każdym kroku, dla tego 
nigdy nie czuje się osarnotuionym; w domu czę­
ste i w polu wyśpiewuje tym duszom smutki 
swe i radość. — Jakiż wyborny grunt dla ehrze- 
ściańskiej cywilizacyi.

—  W ie d e ń s k i  g a b in e t  z o o lo g ic z n y  
nadworny, wzbogacony został w tych czasach 
świetnym nabytkiem. Dr. Franciszek Steindach- 
ner, k tóry  od kilku lat zwiedzał wszystkie p ra ­
wie części świata i oceany, wróciwszy niedawno 
z tej naukowej wycieczki przywiózł dlań prze­
szło 40 .000  najrozmaitszych okazów ryb m or­
skich i rzecznych, które w 260 ciężkich skrzy­
niach nadeszły właśnie z Bostonu do Wiednia, 
Dzięki temu nabytkowi oddział ryb w wspo- 
mnionym gabinecie będzie może najzupełniej­
szym ze wszystkich dziś istniejących w świecie 
muzeów tego rodzaju.

—  „ D z ie c ię  z a k ła d a  k r e d y to -  
w e g o “ . P rzed sześciu lub siedmiu laty, kiedy 
istniała jeszcze w Peszcie filia austryackiego 
zakładu kredytowego, przed biurem tejże filii 
znaler.iono pewnego dnia podrzucone niemowlę 
Urzędnicy zakładu ulitowali się biedactwa i po­
stanowili utrzymywać je  i wychowywać wspól­
nym kosztem. Urządzono składkę na pierwsze 
potrzeby a zebrane pieniądze oraz stale datki 
miesięczne, do których zobowiązali się wszyscy 
urzędnicy zakładu, oddawano woźnemu, którem u 
powierzono wychowanie sierotki. Woźny ów, 
właściciel realności, a przytem  nieżonaty, po­
lubił bardzo przybrane dziecko, wychowywał je  
bardzo troskliwie i dziś jeszcze z ojcowską 
prawdziwie pieczołowitością dba o nie. Regu

larnie przez urzędników wypłacane mu datki 
oraz częsta upominki noworoczne i świąteczna 
poczciwy ten człowiek składał dla swego wy­
chowanka w kasie oszczędności i uzbierał dla 
niego tym sposobem dotychczas 2.000 złr. Kie­
dy niedawno filia banku przeszła w skład wę­
gierskiego banku kredytowego, urzędnicy tegoż 
przyjęli na swą kieszeń i ten żywy przedmiot 
inwentaryalny wygasłej filii, a zacny woźny i 
nadal bezinteresownie wychowuje „dziecię za­
kładu kredytowego.

—  B lie lie z p ie e z u e  w a c h la r z e . W 
czasie karnawału były w modzie nowego ro­
dzaju wachlarze, nazwane „sztyletami" dlatego 
że rączka ich miała rzeczywiście kształt szty­
letu, a panie nosiły je u boku Otóż pewne to­
warzystwo balowe w Wrocławiu potrzebując do 
kotyliona 150 takich wachlarzy, a nie mogąc 
takiej ilości dostać na miejscu, udało się bez­
pośrednio do fabrykanta w Berlinie, a to na­
stępującym telegramem:

„Prosimy o natychmiastowe przysłanie 150 
sztyletów dla towarzystwa X., na ręce pana Y. 
w Wrocławiu".

Telegram t e n , rozumie s ię , zwrócił na 
siebie uwagę przedewszystkiem berlińskiego u- 
rzędu telegraficznego a następnie policyi, która 
tez drogą urzędową zapytała w Wrocławiu, w 
jakim celu towarzystwo X. zamawia taką zna­
czną ilość „sztyletów" ?

* W y k a z  u k a ra n ych  fia k ró w  i d o r o ż ­
k a r z y .  C. k. Dyrekcya policyi we Lwowie skazała 
na karę aresztu lub grzywnę w drugiej połowie 
lutego r. h, dorożkarzy 1. 13, 107, 129 za wyma­
ganie wyższej nad taksę należytości; dorożkarzy 1. 
46, 63, 185, 243 za niestawienie się do umówionej 
jazdy ; dorożkarzy 1. 7, 86, 157, 186 za odmówienie 
jazdy; dorożkarzy 1. 9. 58, 64, 74, 105, 113, ISO 
i 189 za ukrywanie cennika jazdy; dorożkarzy 1. 
192, 199, 227 zanieczyszczenie dorożek ; dorożkarzy 
1. 21, 27, 29 i 51 za krążenie po ulicy i na placu} 
fiakra 1. 8, 13, 50 i dorożkarzy 1. 9, 15, 108, 124> 
za opilstwo i burdę publiczną.

Notatki literacko - artystyczne.

— Ala d o c lió d  p r z y t u l i s k a  p o d  
o p ie k l i  śyy. J ó z e fa  dany będzie dziś, w śro­
dę, w wielkiej sali ratuszowej koncert L. Marka 
i E Remenyiego, c. k. nadwornego skrzypka. 
Program; 1.) Beethoven Sonata. —  Fortepian 
i sirzypce \G -dur) op. 96, pp Marek i Re- 
menyi; 2 )  Mendelssohn. Koncert skrzypcowy 
{Adagio i Rondo) p. itemenyi; 3.) Chopin. 
Ballada {G-moll) p. Marek; 4.) Field aj No­
kturn {A -dur), b) Chopin. Impromptu (A  dur) 
c) Chopin. Mazurki {B-dur) p. Renienyi; 5.) 
Liszt Rapsodya hiszpańska, p. Marek; 6 )  a) 
B ich : Tempio di Bourre i double (H-moll) , 
skrzypce solo, b) Paganini. Waryacye, wykoiia 
p. Remeuyi, Początek o godzinie w pół do 
7mej.

—  O p e ra . W miejsce zapowiedzianej 
Afrykanki Mayerbeerowslaej, którą dla słabości 
p. Dowiakowskiej odłożono do czwartku, 5 b.m. 
urządziła dyrekeya widocznie „na prędce* sym­
patyczną zawsze Halkę z panną Kwiecińską w 
roli tytułowej. Powiedzieliśmy „na prędce" w ca­
łości przedstawienia bowiem Hallca tym razem 
nie wypadła ku zadowoleniu słuchaczy, i robiła 
wrażenie —  odnosi się to zwłaszcza do orkiestry— 
utworu muzycznego wykonanego iusta Panna 
Kwiecińska tego wieczoru widocznie była nie­
dysponowaną, co łatwo zresztą wy łumaczyć sta­
nem temperatury, która dokuczała nawet na 
scenm i w amfiteatrze Podnieść należy śpiew 
p Zakrzewskiego jako Joutka; czysto i z głę- 
bokiein uczuciem oddał artysta zwłaszcza prze­
śliczną aryę . Szumią jodły". Inne partye zna­
czniejsze, wykonane przez rutynowanych arty ­
stów, wypadły dość zadowalniająco Najwięcej 
raził brak staranności w układzie sytuacyj, chaos 
ensamblów. Polonez się p ląta ł, lepiej już bez 
porównania wypadł „mazur błękitny*, dzięki 
zwłaszcza pierwszej parze, a mianowicie pannie 
Wachsównej, która tańczyła co się zowie hożo 
i z gracyą. Publiczność tym razem nie była na 
Halkę łaskawą, nie pamiętamy tak pustej sali 
na przedstawieniu tej m lej opery.

—  T o w a r z y s tw o  m u z y c z n e  lw o w ­
s k ie ,  jak się dowiaduje Gaz. Nar. zamierza 
wykonać w poście wielkie dzieło muzyczne Hay* 
dna, oratorym „Cztery pory roku". Najpierwsze 
siły artystyczne naszego miasta wezmą w tem 
udział, chóry liczyć muszą do 100 głosów.

— U ia d o c h ó d  p . L tn h o w s k ie g o ,  
weterana sceny polskiej, artysty równie niepo­
spolitego jak  zasłużonego, przedstawiony będzie 
w piątek, d. 6. b m. znany, lubo w fragmen­
tach tylko dramat Dominika Magnuszewskiego 
Rozbójnik salonowy, przez jednego z młodszych 
literatów wykończony dla sceDy.

Z IZBY SĄDOWEJ.

{Oszustwo i kradzież z kościoła.)

(M). Pan Lejba F e d e r  b u s z miał, za­
nim mu jeszcze udzielono wolne pomieszkanie 
w gmachu pokarmelickim, stałe swe zamieszka­
nie w Narolu. To mu wszakże nie przeszkadzało 
zaszczycać swoją obecnością bardzo często dal­
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sze nawet powiaty kraju  naszego. Częstokroć 
zaglądał nawet za granicę do Królestwa polskie­
go, rozwijając wszędzie bardzo energiczną dzia­
łalność przeciw trzosom swoich współobywateli. 
Jeździł mianowicie po dworach w czasie , gdy 
wszędzie robotnik bardzo je s t pożądany, a wszę. 
dzie, chętnie był widzianym, gdyż obowiązywał 
się dostarczać robotników i sług setkami, a o- 
bietnice swoje popierał świadectwami, osób po­
wszechnie w kraju  znanych i poważanych, ttó -  
re  majuroczyściej zatw ierdzały, że on w roku 
tym a tym tyle a tyle doskonałych dostarczył 
robotników, że tem u nastręczył klucznicę, tam 
temu kueha~za, innemu znów gumiennego, leśni­
czego i t. p. Co więcej. Gdy ludzie ci są zazwy­
czaj bardzo wymagającymi i upominają się o 
zadatki zanim puszczą się na robotę w daleką 
d ro g ę , b ra ł od zamawiających rozmaite kwoty 
pieniężne na zadatki i koszta podróży dla ro ­
botników, —  był jednak  zarazem na tyle wzglę­
dnym, iż na rzecz zamawiających aby ich za­
pewnić :— akceptował weksle opiewające na pod­
wójnie wielką sumę, a niżeli odebrał i zape­
wniał ich przytem, że mogą w razie niedotrzy 
mania umowy poszukiwać swych pretensyj na 
jego realności w Narolu.

Ale na tem nie skończyła się jego działal­
ność. Jakkolw iek nawet pisać nie umiał, podej­
mował się z rządkiem poświęceniem prowadze­
nia chłopom procesów o grunta, wytaczał pro- 
wizorya i t. p. za które nawet gotówką płacić 
sobie nie kazał zadowalając się tylko wekslami, 
k tó re  żyrował na innych, zaskarżał i egzekwo 
wał —  ale dopiero po ich zapadłości.

Jedno tylko byłoby do wytknięcia, a to, 
że swych obietnic pod względem dostarczenia 
robotników nigdy nie dopełniał, a gdy zam a­
wiający obywatele weksle swe na realności jego 
zrealizować usiłowali pokazało się, że żadnej 
realności niemial, że owszem przeniósł takową 
na swą żonę, a swych wierzycieli zadowolnił 
tem, że nigdy zwrotu wekslów przez się akce­
ptowanych od nich się nie domagał.

Lecz to była tylko jedna galgź jego wszech­
stronnych czynności. Był sobie gospodarz koło 
Narola, który popełnił tę  nieostrożność, iż sw o­
je  kosztowności i papiery ukrywał w jakiejś 
beczce Aby tedy nauczyć go ostrożności, wyjął 
p. Lejba Federbusch te przedmioty wartościowe 
i przechował je  u siebie.

Nadto razu jednego zdarzyło się, że p rz y ­
była z sąsiedniego miasta do Narola procesya. 
k tó ra  potem wyszedłszy z kościoła narolskiego 
wraz z plebanem i ludkiem nabożnym zostawiła 
kościół otw arty Lejba mieszkał tuż obok ko­
ścioła i poczuł pewną pożądliwość ku temu „co 
ksiądz nosi przy procesyi11 a co w cyboryum 
wielkiego o łtarza je s t przechowane.“ Gdy mu 
jednak  jako innowiercy niewypadało wejść do 
kościoła chrześciańskiego, a nawinął mu się wła 
śnie szczęśliwym trafem  Paweł W i e r z b o w s k i  
czeladnik szewski wyznania katolickiego, przeto 
temuż odstąpił pierwszeństwo objęcia tego przed­
miotu w posiadanie, co W ierzbowski z gotowo­
ścią uskutecznił, mając przyrzeczoną połowę 
wartości. Obadwaj potem schowali kielich i krzyż 
z ołtarza w domu Federbusza i rzecz była skoń­
czona —  choć nie całkowicie, ponieważ pewien 
gospodarz z okna swego mieszkania spostrzegł 
był, jak  Federbusch Wierzbowskiemu wskazy­
wał ręką na otw arte drzwi kościoła, co w po­
łączeniu z dostrzeżonym ubytkiem kielicha i 
krzyża spowodowało aresztowanie obydwu spra 
wców.

(Dokończenie nastąpi.)

GOSPODARSTWO i HANDEL

P R Z E G L Ą D  H A N D L O W Y .

-+- L w ó w , d n ia  m a r c a  1 8 7 4 .
(Oryginalne Spratcozd. G a z e ty  L iv  o to sic i ej)

W  h a n d l u  z b o ż  o w y m  sy tu ac ja  
w cale się nie zm ieniła. O brót je s t wiele 
ożywiowy, a popyt trw a ł ciągle w jed n ak o ­
wym stopniu , bo już i d la  Galicyi p o trze ­
bne są znaczne zapasy zboża. W ęgry wy­
s tąp iły  z znacznym  popytem , ale spotkały  
się z b rak iem  a rty k u łu  w pierwszym  rzę­
dzie poszukiw anego t. j .  z brakiem  przeni- 
cy pełnej wagi. Mniej znaczne były tra n ­
sporty  do Czech, M orawy, Szląska i N ie­
miec. Dowóz z Rosyi do R o sji był znaczny 
mimo niepom yślnego stan u  dróg, k tó ry  b a r ­
dzo u tru d n ia ł kom unikacyę ciężkich wozów. 
P s z e n i c a  m ia ła  ko rzystny  obrót z pow o­
du silnego popytu  ze s tro n y  galicyjskich 
m łynów i z W ęgier. Za p rzedn i ga tunek  chę 
tn ie  ofiarowano wyższą cenę. Z y t o  było 
tak że  zakupow ane przez galicy jsk ich  i w ę­
g ierskich  przedsiębiorców . W U rodach znaj­
duje się na składzie 60.000 korcy ży ta  w pośle­
dnim  gatunku, k tó re  nie może znaleźć kup­
ców, bo producenci niechcą zniżyć cen w 
sposób odpowiedni. Z tego powodu handel 
zbożowy w Urodach był w strzym any w d a l­
szym rozwoju. j ę c z m i e ń  w ciężkim  g a ­
tu n k u  by ł ciągłe poszukiwany. Cena owsa 
by ła  bardzo  korzystną z powodu silnego 
popytu  a  słabego dowozu.

Na ta rg ach  zam iejscowych ceny by­
ły następujące : B o c h n i a :  pszenica
190 U  1‘2 zł. 7-5 ct. do 13 zł. 50 ct., żyto 
ISO 8  9 zł. 50 ct. do 10 zł. 10 ct., jęczm ień 
158 U  8 zł. 25 ct. do 8 zł. 50 ct., owies 
112 S - 4 zł 20 ct. do 4 zł 50 ct. Uspo­
sobienie spokojne. Kupcy zajm ują stanow i­
sko wyczekujące. T a r n ó w :  pszenica 190
8  12 zł. 75 ct. do 13 zł. 25 ct., żyto
180 8  9 zł. 25 ct. do 9 zł. 90 ct. ję ­
czmień 158 8  8 zł. 10 ct. do 8 zł. 40 ct.
owies 112 8  4 zł. 10 ct. do 4 zł. 40 ct.
Usposobienie ciche. Z Brodów  nadeszły 
w iększe transpo rty  zboża. Wywóz owsa 
zm niejsza się. D ę b i c a :  pszenica 190 8  12 
zł. 50 ct. do 13 zł. 25 ct. żyto 180 8
9 zł. 40 ct. do 9 zł. 75 ct., jęczm ień 158 8  7 
zł. 25 ct. do 7 zł. 75 ct. owies 112 8  4
zł. —  ct. do 4 zł.' 20 ct. Usposobienie
wyczekujące. Na jęczm ień był żywy popyt 
ale b rak ło  tow aru  pożądanego d la  brow a­
rów. Owies m ia ł słaby obrót. R z e s z ó w :  
pszenica 190 ST 12 zł. 25 ct. do 13 zł. —- ct. 
żyto 180 8  8 zł. 25 ct. do 9 zł. 10 ct.
jęczm ień 158 U  6 zł. 50 ct. do 7 zł. 75 ct.,
owies 112 8  3 zł. 60 ct. do 4 zł. —  ct.
Usposobienie silne. W ielkie tra n sp o rta  żyta 
i pszenicy nadchodzą ze wschodu. Jęczm ień 
i owies były poszukiw ane. J a r o s ł a w :  p sze ­
nica 190 8  12 zł. 25 ct. do 13 zł. — ct., 
żyto 180 8  8 zł. 50 ct. do 9 zł. — ct.
jęczm ień 158 8  6 zł. 50 ct. do 7 zł. 50
ct., owies 112 8  3 zł. 50 ct. do 3 zł. 85 ct. 
U sposobienie ożywione. Dowóz owsa z K ró­
lestw a polskiego zm niejszył się z powodu 
złego s tan u  dróg. P r z e m y ś l :  pszenica 190 
8  12 zł. — ct. do 12 zł. 75 ct., żyto 180 
8  8 zł. 50 ct. do 9 zł. —  ct., jęczmień 
158 8  6 zł. 50 ct. do 7 zł. 50 ct., owies
112 8  3 z ł 40 ct. do 3 zł. 90 ct. Uspo­
sobienie ożywione. D la  tu te jszych  młynów 
parow ych i dla W ęgier nadeszły  w ostatn im  
tygodniu  znaczne tran sp o rty  zboża z Rossyi. 
W ysłano także dużo m ąki pośledniej dla 
górnych W ęgier. L w ó w :  pszenica 1 9 0 ^ 1 3  
zł. — ct. do 13 zł. 25 ct. żyto 180 8  8 zł. 25 ct. 
do 9 zł. —  ct., jęczm ień 158 8  6 zł. 
50 ct. do 7 zł. 50 ct., owies 112 8  3 zł 75 
ct. do 4 zł. ■— ct. Z dostaw ą w m aju i czerw­
cu b ia ła  pszenica 13 zł. 50 ct. żó łta  13 zł. 
25 ct. w kw ietniu jęczm ień  7 zł. 50 ct. 
w m aju i czerwcu żyto 9 zł. 40 ct. U spo­
sobienie ożywione. T a r n o p o l :  pszenica 190 
f f  11 zł. 50 ct. do 12 zł. 50 ct., żyto 180
U 7 zł. 50 ct. do S zł. —• ct. jęczm ień
158 8  G zł. 25 ct. do 7 zł. 10 ct., owies 
112 8  3 zł. 40 ct. do 3 zł. GO'ct. U spo­
sobienie ożywione. Dowóz z Rossyi na  Hu- 
s ia tyn  zm niejszył się. B r o d y :  pszenica 190
8  11 zł. 75 ct. do 12 zł. 25 ct. żyto 180
8  7 zł. 90 ct. do 8 zł. 40 ct. jęczm ień
158 8  5 zł. 90 ct. do 6 zł. 75 ct., owies
112 8  3 zł 4(J ct. do 3 zł. 50 ct. groch
200 8  7 zł. 25 ct. do 8 zł. 50 ct. h reczka
15G 8  5 zł. 60 ct. do 6 zł. 25 ct. U sposo­
bienie spokojne. P o d w o ł o  c z y s k a :  pszeni­
ca 190 U 11 zł. 25 ct. do 12 zł. — ct., żyto 
180 8  7 zł. 50 ct. do 7 zł. 75 ct., j ę ­
czmień 158 ST 6 zł. — ct. do 6 zł. 50 ct. 
owies 112 8  3 zł. 25 ct. do 3 zł. 50 ct 
U sposobienie spokojne. Znaczne zapasy zbo­
ża przeznaczone p ierw otnie d la  Galicyi wy­
słano do południow ej Rossyi na Odessę, 
gdyż nieurodzaj w yw iązał tam  już  obecnie 
dokuczliw y niedostatek . Na ta rg ach  w szyst­
kich ceny idą  w górę a  spekulanci są pe­
wni że w krotce u sta lą  się one i na  ta r ­
gach galicyjskich.

B y d ł a  r z e ź n e g o  przywieziono w o- 
s ta tn im  tygodn iu  ko leją  lwowsko - czernio- 
w iecką 1230 sztuk, k tó re  w ysłano do W ie­
dnia. Z tu tejszego ta rg u  odstaw iono na 
dworzec koleji żelaznej ty lko  i0  wołów. 
Dowóz b yd ła  rogatego osłabł znacznie w sku­
te k  czego ceny w zrastają . Z a galicyjskie 
woły płacono 31 zł. 50 ct. — 33 zł. 50 ct. 
Z T arnopola w ysłano 23 k o n i .  Wywóz trz o ­
dy chlewnej w ynosił: w Brodach 1035 
s z tu k , w Tarnopolu 565 we Lwowie 213 
w Podwołoczyskacb 1114, a  w Przem yślu 
403.

W h a n d l u  w ę g l e m  zapisać m usi­
my k ilk a  ważnych objawów. Młyn parow y 
w Tarnopolu  sprow adził sobie k ilka  g a tu n ­
ków' w ęgla na  próbę. Do stacy i kolei A l­
b re c h ta  w ysłano wagon węgla d la  tam te j­
szych kow ali i slusarzy. T u te jsza  fabryka 
p. G. W ichery sprow adziła w ęgiel kow alski 
z górnego Szlą zka a fab ryka  Z. M ozera z 
P rus. P ryw atne osoby zam ierzają urządzić 
sk łady  w ęgla kowalskiego. P rzedsiębiorcy 
nie pożału ją  pew nie tego zam iaru  chociaż 
na  w stępie spo tkają  się z pewnem i tru d n o ­
ściam i, k tóre  łatw o usunąć można.

(S) .rakńYF, d. 1. m arca. (Kor. Ga­
zety Lwowskiej). Mamy ciągle pogodę p ra- 
ivie wiosenną i o ty le tylko różniącą się 
od przeszłego tygodnia, iż w miejsce de­
szczów i m gły, zaw itały  dnie jasne i suche. 
D r o g i  o k o l i c z n e  są znacznie polepszone, 
w ym agania jed n ak  frachtow uików  ciągle 
wysokie.

W han d lu  t o w a r ó w  ruch  bardzo o - 
żywiony p rzy  stałej chęci kupna. S p i r y -

t u  s. Producenci nasi nie doczekawszy się 
znacznego podw yższenia cen, w ystąpili na 
reszcie z w iększem  ofiarowaniem  i zaw arto 
ki lka umów o znaczne p a rty e  na  wywóz do 
S d ą sk a . W skutek zaś niższych notowań 
zagranicznych, ceny nie m ogły utrzym ać 
sic na  wysokości, na  jak ie j były w prze- 
s Tym tygodniu  i spadły  o 20—30 ct. na 
a\ adze. N atom iast na  odstaw y późniejsze, 
szczególnie jesienne, płacono do złr. 1— P50 
wyżej. P łacono za tow ar gotowy złr. 18-25— 
19 10 na m arzec-kw iecień złr. 18-75 na 
1: wiecień-maj złr. 19, na czerw iec-lipiec złr.
19 '50— 19 75, na  sierpień-w rzesień  złr. 20 — 
£0-75 za w iadro 41 m as 80 T ralles.

Naw et o l e j  r z e p a k o w y  tra fił w tym  
tygodniu n a  znacznie lepsze usposobienie 
przy średnim  obrocie. Wywóz skierow any 
przew ażnie do K atow ic a i do W rocław ia 
w ysełano ten  a rty k u ł m ałem i partyam i. 
P łacono złr. 22—23 za cetnar.

W e ł n a  w tow arze gotowym dowiezio­
n a  m ałem i p arty am i znalazła  chętnych na­
bywców po cenach wyższych d la  pograni 
cznych fabryk  szląskicb. N a odstaw y te r ­
minowe popyt z zagranicy  bardzo żywy i 
już te raz  k ilka  dominiów w K rólestw ie pol- 
skiem porobiło  znaczne um owy za pośredni­
ctwem naszych kupców pod bardzo korzy- 
stnerni w arunkam i P łacono za tow ar g o to ­
wy złr. 105— 1^2 n a  w rzesień październ ik  
za p iękną i cienką i dobrze w ym ytą wełnę 
z łr. 120— 140 za cetnar. wied.

Zastój ruchu  handlow ego, k tó ry  zapi 
saliśm y w poprzedniem  naszem  spraw ozda­
niu, trw a  jeszcze do tąd , czego głównym po­
wodem je s t bx’alc ofiarow ania wobec nadzieji 
cen wyższych, jako też i wygórowane żą d a ­
n ia  sprzedających, k tó re  jednakow oż mało 
w yw ierają wpływu na  kupujących. Niższe 
ceny i coraz m dlejsze usposobienie na  za ­
chodzie E uropy spowodowane zapow iedzią 
znacznych dowozów zboża z Am eryki, nie 
m ogły zachęcająco oddziałać na  środkową 
E uropę. Północne Niemcy zapadły  w ślad 
za angielskiem i, francuskiem i i belgijskiem i 
ta rg am i w słabszą tendencyę, a  ja k k o l­
wiek mimo to z jm łudniow ych Niem iec i z 
prow incyi austryackich  odzywa się popyt 
ciągle, to  popy t ten  nie uw zględnia bynaj­
mniej wysokich cen na  w schodnich ta rgach  
co żywszy wywóz czyni niemożliwym.

Dowozy z b o ż a  kolejam i były bardzo 
znaczne i w ynosiły do 25.000 korcy. Do­
wóz osią by ł również w ie lk i, z powodu 
lepszych d ró g , a szczególnie wyborowych 
gatunków  pszenicy i ży ta  oraz rzepaku  w ie­
le dowożono. M ianowicie przez kom orę ros- 
syjską w M ichałowicach, zkąd prow adzi b i­
ty  gościniec, przyw ieziono do p a ru  tysięcy 
korcy zboża.

N a celne zw łaszcza czerwone ga tunk i 
pszenicy popyt w ystarczający k tó ry  jednak  
wysokich żądań  nie akceptuje. Ogromne 
różnice m iedzy cenam i żądanem i a daw ane- 
mi w strzym ują wywóz. Niższe gatunki z u ­
pełnie zaniedbane. O brót mimo w ielu kup­
ców z zagran icy  zredukow any do n iezb ęd ­
nych potrzeb  n a  lokalną potrzebę. B iałe  
ga tunk i kupowano chętn ie  po cenach w yż­
szych dla Czech i Morawy.

Żyto w wyborowych polskich g a tu n ­
kach dowiezione w znacznej ilości znacho- 
dzi dobry popyt na wywóz za granicę i n ie ­
co wyższe osiąga ceny. Ś rednie  i liche ga­
tunk i w sku tek  w ielkich zapasów beż popy­
tu  i coraz gorzej płacone.

P iękny  j ę c z m i e ń  d la  brow arników  
u trzym uje się w żywym popycie; wywożony 
znacznem i p a rty am i do W iednia, n a tom iast 
średni lub pośledni bardzo trudny  do po­
zbycia.

W ysokie ceny, uzyskiw ane na  naszym  
ta rg u  za owies, spowodowały ta k  znaczne 
dowozy tego a rtyku łu , iż nastąp iło  zupełne 
p rzeładow anie  naszego placu, m ianow icie w 
średnich gatunkach  dowożonych przew ażnie 
z wschodniej G alicyi i Mołdawy i zachodzi 
obaw a zniżki zw łaszcza iż kupcy nie bar 
dzo chętn i do nabyw ania. P iękny  ciężki 
o w i e s  znajduje ciągle dobry popyt i lepiej 
byw a płacony.

R z e p a k  m ałem i party am i wywożony 
do Głogowa, Nissy i K olonii po cenach s ta ­
łych. O brót z powodu b rak u  zapasów bardzo 
ograniczony.

S i e m i ę  l n i a n e  i ln ica  kupow ane 
bardzo chętn ie  d la  P ru s  i o 10 — 15 ont. 
wyżej płacone.

Na k u k u r u d z ę  popyt lepszy — ce" 
ny wyższe.

K o n i c z y n a  ta k  b ia ła  ja k  i czerwo­
na w zupełnej stagnacyi. Nie m ożna tego 
tłum aczyć b rak iem  zapotrzebow ania — gdyż 
popyt z zagran icy  ciągle ogromny —  niższe 
jed n ak  ceny na  główniejszych n iem ieckich  
ta rg ach  z drugiej zaś strony  rezerw a na 
szych producentów  głównym" je s t  powodem  
m dłego usposobienia.

N otow ano na  naszym  ta rg u : pszenica 
b ia ła  zł. 13 14.40 —- 14.60 za 170 ft. w.,
czerwona zł. 13 13.5il —  14.40 za 170 ft.
w., żó łta  zł. 11 13 — 14 za 170 ft. w., 
Żyto polskie zł. 9 —  9.75 za 160 ft. w.,
podolskie zł. 8 8.75 — 9.25 za 160 ft. w.
Jęczm ień b row arny  zł. 8.20 —  8.75 za 140

ft. w. na paszę zł. 5.75 —  6-25 za 140 ft.
w., Owies zł. 4.25 — 4 75 za 100 funt. w.. 
Groch zł. 8 —  10.25 za 180 ft. w. F aso la  
zł. 9 — 10.50 za 180 ft. w. Rzepak zł. 10 —  
10.50 za 150 funt. w. Rzepik zł. 8 —  9.50 
za 150 ft. w. Siemię lniane zł. 11 — 11.75
za 150 ft. w. L nica zł. 8.50 —  9.50 za
150 ft. w. Koniczyna b ia ła  zł. 45 — 50 za
180 ft. w., czerwona zł. 4G — 46 za 180
ft. w. K ukurudza 9.25 —  8 .‘25 za 170 ft. 
w iedeńskich.

T alar 1.68. Rubel. 1.56y2

t S ta n  w k ła d e k  k a s y  o sz c z ę d n o ś c i  
w  S ta n is ła w o w ie  z dniem 3 i. styczniu 1874 
roku u 1364 stron wynosił 478.227 złr. 45 
ct., w lutym 1874 włożyło 60 stron 19.787 zł. 
88 ct., zaś wyjęło 55 stron 9.852 złr. 59 ct., 
przybyło zatem 9.935 złr. 29 ent Stan w kła­
dek z dniem 28 lutego 1874 u 1369 stron wy­
nosi 488.162 złr. 74 ct.

—  G a lic y j s k a  k a s a  o s z c z ę d n o ś c i  
w e L w o w ie . Stan wkładek był na dniu 3 Igo 
stycznia 1874 r. 6,941 723 złr. 45 ct. Od l .  
do 28go lutego 1874: włożyło 2559 strou 
266.015 złr. 86 ent , zwrócono 1510 stronom 
292 560 złr. 74 ent. —  ubyło więc 26 .544  
złr. 88 ct. Zatem na dniu 28. lutego 1874 był 
ogół wkładek 6,915 178 złr. 57 ct.

OSTATNIA POCZTA.
R ozpraw y nad  u s t a w a m i  w y z n a -  

n i o w e m i ,  sądząc po przygotow aniach czy­
nionych w w szystkich stronnictw ach izby 
przybiorą w ielkie rozm iary . D otąd  zapisało 
się do głosu za ustaw am i cz ternastu  mów­
ców, p r z e c i w  ustaw om  dw udziestu kilku. 
W edług dzisiejszych dzienników  w iedeńskich 
zapisali się do głosu p r z e c i w  ustaw om  z 
galicyjskich posłów pp. C z a r t o r y s k i ,  
S m o l k a ,  X. R a c z k a ,  X. C h e ł m e c k i  
K r z e c z u n o w i c z ,  i D u n a j e w s k i .  
Szlązak C i e n c i a ł a  zab ierać będzie głos 
także przeciw  ustaw om . Yaterland d o n o s i, 
że rozpraw y nie zaczną się praw dopodobnie 
dzisiaj, i że dr. S m o l k a  postaw i wniosek 
odroczenia.

Gazeta Jcolońska donosi, że br. A r  n i m  
już w pierw szych dniach zeszłego tygodnia 
p rzy ją ł nom inacyę na am basadora niem iec­
kiego w K onstantynopolu.

N a L izbonę donoszą z M adrytu  28. 
lutego. A yuntam ieuto i depu tacya prow in- 
cyonalua m adrycka uchw aliły  na wczoraj­
szych posiedzeniach różne kroki, aby przyjść 
w pomoc rządow i przeciw  K arlistom . T er- 
tu lia  progresistów  przyrzek ła  te legrafem  
rządow i bezw arunkow e w sparcie. B ankier 
G andeara zeb ra ł rep rezen tan tów  p rasy  i za ­
proponow ał im, aby uzbroić 1C.000 ocho- 
tników , a  w tym  ceiu baukierow ie i kapi 
ta liśc i m adryccy m ają ty tu łem  zaliczki zło­
żyć 30 milionów realów. W nioskodawca ofia­
row ał rów nocześnie przyczynić z swojej 
s trony  4 m iliony.

Depesze ze ź ród ła  karlistow skiego do ­
noszą o p o d d a n i u  s i ę  B i l b a o .

B yły  serbsk i prezes m inistrów  R i s t  i c z 
(niegdyś członek rejencyi) przeniesiony zo­
s ta ł w stan  spoczynku.

R ząd serbski w ysłał radcę stanu  Pe- 
troniew icza do L ondynu d la  zaciągnięcia 
pożyczki hipotecznej 2 milionów franków.

Je n e ra ł I g n a t i e w  w rócił 2. m arca do 
K onstantynopola.

Komisya p a r l a m e n t u  n i e m i e c ­
k i e g o  odrzuciła przew ażną w iększością g ło­
sów § 20. p ro jek tu  ustaw y prasow ej nazna­
czający  ̂ karę  na  tych, k tórzy  za pomocą 
p rasy  nieposłuszeństw o lub naruszenie ustaw  
p rzedstaw iają jako  czyn dozwolony lub  za­
sługę.

W S t r a s s b u r g u  2. b . m. za trzy ­
m ały  w ładze niem ieckie w szystkie dzienniki 
francuzkie  jak ie  nadeszły na pocztę i p o d ­
d ały  rewizyi.

W edle telegram u paryzkiego z 2 m ar­
ca o trzym ali dotyczczas przy w y b o r a c h  
u z u p e ł n i a j ą c y c h :  w dep. Vaucluse
rady k alis ta  L e d r u  R o l l i n  28.200 gło­
sów, B ilłio tti (m onarchista) 24.500 głosów; 
w departam encie Y ienne, republikanin  L e- 
p e t i t  33.000 a bonaparty sta  B eaucham p

Telegramy Gazety Lwowskiej.
Berlin, 4 Marca. Na posiedzenia par­

lamentu o d r z u c o n o  wniosek posfa alzackie­
go Giibera w sprawie zniesienia dyskrecyo- 
nalnej władzy naczelnego prezydenta Alzacyi 
i Lotaryngji. Przeciw wnioskowi było 196 
głosów, za wnioskiem 138. Głosowano i- 
miennie. Przed głosowaniem zażądał był 
książę Bismark odrzucenia wniosku, jako 
dowodu ufności dla rządu.j.

Odpowiedz, redaktor •. Władysław Łozin sti.



5
P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a

Dnia 3. Marca.
H otel Zorza :

Pp. Borowski J., z Drohomyśla. — Martin 
M. St., z Lyon.

H otel K rakowski:
Pp. Grochowalski J ., z Fragi. — Maixner 

J ., z Uhnowa. — Straż E., z Czerniuszowa.— Sie­
miątkowski W.j z Sanoka. — Weis A., z Krakowa.

H otel A n g ie lsk i:
Pp. Hr. Drohojowski K., z Tamnowicy. — 

Andakazy A., z Wiednia. — Obertyński Z., z Cie- 
ląża.

H otel E u r o p e j s k i .

Pp. Hr. Lączyński K., z Kntkorza. — Ma- 
dejewski K., z Grodowic.

H otel L a n g a :
P. Dr. Ehrle M., z Biały.__________________

Hotel Kukną:
P. Tergonde K., z Lodzina.

O d je c h a li ze L w o w a .
dnia 3. Marca.

Pp. Hr. Dzieduszycki St., do Gwoźdzca. — 
Br. W attmann O., do Rudek. — Berezecki Wł., 
na Wołyń. — Czerniakowski K., do Klimkowie. — 
Konopacki M., do Czabarówki. — Matkowski M., 
do Jezierzan. — Poten K., do Olszanki.

Spostrzeżenia  m eteorologiczne.
z dnia 4. Marca 1874.

Barometr 751'9mm. Psychometr suchy — 15 80C 
Psychometr wilgotny — 15.8 0 C. Prężność pary l -3 
mm. Wilgoć 100 Zachmurzenie 0. Wiatr S2 
Ozon 5 Opad w mm. z ostatnich 24 godzin — Uwa­
ga- —_________________________________________

P o c ią g i kolejow e: P rzych od zą  na g tó  w.
ny d w o r z e c :  z K r a k o w a  o 5. g. 57. m. rano, 
9. g. 45. m. w nocy i 10. g. 50. m. rano; z C z e r- 
ni o w i e c : 3. g. 58. m. rano, 8. g. 45. m. po po­

łudniu i 11. g. 8. m. w nocy;— z P o d w o ł o c z y s k  
i Br o d ó w:  4. g. 18. m. rano, 4. g. 8. m. po po­
łudniu i 10. g. 58. m. w nocy, ze S t r y j  a codziennie 
o 9 godz. 28 m. rano, prócz tego we W torek, Czwar­
tek i Niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

O dchodzą : d o K r a k o w a 5. g. 5. m. rano 
5. g. 5. m. wieczór i 11, g . 28. m. w nocy ; — do 
C z e r n i  o w i e c :  6. g. 17. m. rano, 12. go. 15 m.

w południe i 11. g.’43 m. w nocy; — d o Podwoł ó-  
c z y s k  i B r o d ó w :  12. g. wpołud., 10 g. w nocy 
i 6. g. 7. m. rano, do S t r y j a  codziennie o 6 godz. 
35 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwartek i 
Niedzielę o 5 godz. 30 m. popołudniu.

Z P odzam cza o d c h o d z ą  d o  P o d w o ł o ­
c z y s k  i d o  B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w nocy i 12. 
g. 2ó. m. w południe.

R u c h  d y l i ż a n s ó w  p o c z t o w y c h .
Odchodzi do Jarosławia na Bełżec i (osobowa) codziennie o godz. 1 po południu

ze Lwowa Brzeżan J (Mallep.)
„ Sokala (pakunkowa) 

Przychodzi Z Sokala (pakunkowa) 
do Lwowa „ Brzeżan i

,  Sambora /
„ Stanisławowa na Stryj j
» Stryja
„ Jarosławia na Bełżec

codziennie o
#

godz.

(Mallep.)

(osobowa)

7
11 „ 30 w nocy.
2 minut 10 po połud.
5 „ 15 z rana
6 ,  10 ,
2 ,, 10 po północy
2 „ —  no połud.
1 .  20 ‘ .

U w a g a :  Poczta pasażerska (Mallepost) przyjmuje 3 osoby, pakunkowa tylko jedną osobę

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem.
Lwów, dnia 3. Marca 1874.______

1 . A k cy e  s z tu k ę .
trał. K ar. Ludw . po 200 zł. m. k.

Kolei lw ow .-czern .-jas. po 200 zł. w. a.
B anku  hip. ga l. P» MO A .  o p lu ta  .

2 .  L i s t y  l a s t .  lO U  z ł .
Tow . k red . g a l. 5-prcnt. w . a .....................
i ow. k red y t. 4-prc* w . a. . •
5-prcnt. listy  zastawne nowe okresowe.
IsaniLU hipeteczn . gal. . • ■ • •
H al. zak ład u  k red . w łościańskiego

S .  O b l ig l  i a  1 0 ®  * Ł
Indem niaacy ine irał. . • • _ • •
P ożyczk i k ra jo w ej z r .  1873 po 6 p r . w a.

4.  L o s y .
U iasta  K r a k o w a .....................................

S tan is ław ow a . . * .
5.  M o n e t y .

D ukat h o le n d e rsk i . . . .
„ c js a  s k i ...............................................

N apoleond’o r . •
Pół łm p ery a ł ro ssy jsk i 
Rubel rosBj iski sb rny  . . . .

„ parp ierow y  
T a la r p ru sk i , r e ’>i ny  . • • .
P rusk ie  b ile ty  kasow e . . . .
S rebro  . • • • *

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia 26. L u tego  187*. (Za 10o z} )

1 .  S ł u g  P a ń i l w a .  p ła c ą  żad a jg
J e d n o l i t y  d łu g  państw a w srebrze . . . .  7S.10 74 20

w  b an k a  . . . . .  70.05 7u.i5

p ła cą  | żąd£
zł. et. zł.

“232 5F 234
144 T45
21» - 218

84 _ 84
15 75 76
84 15 84
87 75 68
93 — 24

77 90 78
85 — 86

20 _ 22
18 — 19

123 5
S 25 fi
8 90 8
9 _ a
1 65 i
1 54 S

3 66 '5
106 - 107

L osy s r. 1839 całe
„ „ 1839 p ią ta  Część ,
„ „ 1854 po 250 zł. 4-prC. . .
rt n !860 po 500 Zł. 5-prC. .  .
„ „ 1860 po 100 z ł. 5-prc. , ,

Pożyczka  z r .  1864 (a prem ią) po 100 zł. 
R en ty  Como po 42 lir. au str .

Z. O b l lg a c y e  Indem n. 5 z a  l O O  z ł ,
Czech ........................................................
B u k o w i n y .....................................
Galicyi
N iższej A uatryi .  .  .  , *
S iedm iogrodu
W ęg ier . . . . .  I

I*  A kcye.
B an k  ang lo -auatr. po 200 z ł. w p ła ta  50 pro. 
In s t. k red . d la hand lu  po 160 zł.
N iiszo -au s tr. tow . eskom pt. po 500 zł.
G al. banku  k ra j. & 200 zł. w p ła ta  40 prc.
G al. ban k u  hip. po 200 z ł. w p ła ta  50 prc.
G al. banku  hand l. i przem . k 200 zł. w pł. 40 prc.
G al. zak ł. k red . ziem sk. k  200 z ł. .
B an k u  narodow ego . . . .  i
K ol. naddnieat. k 200 zł. w  sreb r . . [
A ustr. tow . ż eg lug i par. po 500 zł. m. k.
K ol. Cea. E lżb ie ty  po 200 z ł. m. k. .
P ó ł. kolej po 1000 zł. w. a. . .
Kol. K ar. Ludw . po 200 zł. m. k.
L w ów  -czerń. kol. po 200 zł. w. a. w arebr. !

p łacą  żądaj a
SOS.— 815.—
270.— 275.—

. 98.— 98.50

. 104.25 104.75

. 109.25 I09t,75

. 33.— 23.50

I O O  s t .
95.— 96.—

.  76.25 76.75
. 77.50 78.25
. 97.—
. 74.— 74 25
. 75.25 76.—

158.50 154.—
. 242.75 243.25

858.— 862 —

K ol. Preazów -T arn . (węg. część) k 200 z ł.w  sreb. 
K ol. w ęg. g a l. I. k 200 zł. w arebr. . . .
Tow. ko l. żel. państ. po 200 zł. m. k .
Po łud . kol. państw , po 200 s ł. w. a. .

971.— 973.— 
45.— 45.50

552.— 554.— 
200.75 207.50 

2087.— 2040,— 
232.25 232.75 
143.50 144.—

320.50 321.50
157.50 5?>—

3 . L is ty  zn s t .  l o s o w a n e .  (za iQQ zi)

Poważ, au str . z ak ł. k red . ziem . 5-prc. w  s r b r . . 94.— 94 50
G al. z ak ł. k r. ziem . w K rak . los. w 18 lat. 6-pre. 91.— 91.50

:  :  :  : ; : % :
Gal. Tow. k red . w. a. po 4 p rc ...................................... —.—

„ „ „ po 5 prc............................... 83.75 84.25
Gal. b anku  hipot. po 6 prc. . . • * . 87.05 88.25
G al. z ak ł. k red . w łość, po 6 prc. • * 92.50 —
B ank. naród , po 5 prc. . . .  • —•— — .—
W ęg. tow . ziem. po 5 i  pół prc. • • 86.25 86.50

„ „ „ (rento) po 6 pre. • • —

5 .  O b lig .  z  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a ,  (za 100 zł.) 
K ol. A lbrech ta  k 300 z ł. 5-prc. w. a. .
K ol. n ad n ie s trzań sk a  k 300 zł. 5-pre. w. a.
Tow . kol. żel. P reszów -T arnów  (węg. część) 

k 300 złe 5-prc. w srb r. .
K ol. półn . po 100 zł. m. k . .

„ „ „ 1 0 0  zł. w. a . . .
Kol. ga l. K ar. Ludw. po 300 z ł. 5 prc.

„  „ „ „ II. em isyi .

K ol. Iwo w.” czerń .- ja s .  IV . em isyi k 300 zł.
6-prc. w  s rb r ............................................

W ęg . g a l. kol. k 200 zł. 5-prc. w arbr.

6. L o s y .
In s t. k red . d la  h and lu  po 100 z ł. w. a.
C larego  po 40 zł. m„ k. ,  • •
Tow. żegl. par. na  D unaju  po 100 zł. m. K.
K eg lev icha  po 10 z ł. m. k ................................
P ożyczka  m iasta  Budy po 40 zł. w, a.
Palfiego  po 40 zł. m. k . . . . .
F u n d acy a  szpit, A rcyksięcia  Rudolf"
S a lm a  po 40 zł. m. k . . . •
St. Genoie po *0 zł. m. k . . . .

.  79.75 80.—
. 50.— 51.—

72.—
« 91.25 
• 87 ——

91.75

. 106*50 ___
. 1"2 69 103*30
. 101.25 —« —

78.—
78.50 —.—

169.50 170.—
28.— 30__

. 94.— 9 5 , -
« 14.25 14.75
. 24.25 24.75
. 23.75 24.25
. 13.75 14.25

32.25 32.75
2Ł.59 21 50

Poż. m iasta  S tan isław ow a po 20 z ł, w. a . 
Poź, T ryest. po 100 z ł. m. k . .  ,

* « „ 50 z ł. w . a.
W ald ste in a  po 20 z ł. m. k ................................
W ind iachgratza  po 20 z ł. m . k , . .
L osy m iasta  K rak o w a  . . . . .

W e k s l e ,  (N a 3 m iesiące .) 
A m sterdam  za  100 z ł. hol; « . . .  
A ugsbu rg  za  100 zł. w  p. n . .  .
B erlin  za  100 ta l..........................................   ,
F ran k fu rt 100 zł. w . p. n.
H am burg  za  100 M. B. . .  . ,
L ondyn za  10 tft. szt. . . . . .  
P aryż  za 100 fr. . , . .  .

18.— 18.50

53*50 —
24.— 24.50
20.50 21.—

93.65 93.75
93.75 94.—

94.’— 94.20
54.95 55.05

111.50 111.60 
44.05 44.10

K u r s  z ł o t a .
D u k a t ces. men.

„ peł. w agi
K orona
20frankó w ka . 
R osyjski im peryał 
T a la r  zw iązkow y 
Srebro

5.30 5.31

sl91 8̂92

105.40 105.60

Telegrafowany kurs w iedeński.
D nia 2. M arca,

Jed n o lity  d ług  państw a  w banknotach  
„ „  „  w srebrze

Losy z 1860 r o k u .....................................
A kcye b anku  w iedeńskiego ♦ • .

„ „ kredytow ego
Londyn 10 funtów  szte rlingów
Srebro .......................................................
N apoleond’or . . . . . .
D u k a t

zł.
69
74

104
969
2 4 2
111
1C5

8

25
30
25

W  S B L M  M J [ K .  * JEB. ~-jW TKT.

20 m.
25 ,
35 .

(617 2 —3) O b w ieszczen ie .
L. 879. Oddalenie pocztowe między 

Rzeszowem a  Błażową oznacza się na  mocy 
przedsięw ziętego pom iaru na 13/g poczty.

Z tego powodu zm ienia się porządek 
poczt osobowych R zeszów -Sanok i karyołelc 
Rzeszów - Dynów z dniem  1. M arca jak  
następu je:

a. D zienne jazdy osobowe Rzeszów - 
Sanok.

Z Rzeszowa o V godz. 
w Tyczynie o VI „ 
z Tyczyna o VI „ 
w Błażowej o V III 
z „ o V III
w Dynowie o X 
z Dynowa o XI 
w Niewistce o X II 
z Niewistki o X II 
w Grabownicy 2 
z „ 2
w Sanoku o 4 „ —  „

Odchodzi z Rzeszowa po przybyciu 
pociągu Nr. 7 z Krakowa, 
z Sanoka o IV  „ 
w Grabownicy V I „ 
z „ o V I „
w Niewistce o V III „ 
z N iewistki o V III * 
w Dynowie o IX  „ 
z Dynowa o IX  „ 
w Błażowej o X II godz. 
z Błażowej o X II „
w Tyczynie o 1 „
z Tyczyna o 1 „
w Rzeszowie o 3 „

Odchodzi ze Sanoka po przybyciu 
poczty wozowej Nr. 1 z Zagórza i wpływa 
w Rzeszowie do pociągu Nr. 3 do Lwowa.

b. Dzienne karyołk i Rzeszów- 
Dynów.

Z Rzeszowa o 5 godz. — m.
w Tyczynie o 6 „ 5 „
z Tyczyna o 6 „ 15 »
w Błażowej o 7 „ 40 „
z „ o 7 „ 50 „
w Dynowie o 10 „ 20 „

Odchodzi z Rzeszowa po przybyciu
pociągu Nr. 3 z Krakowa, wpływa w Dyno­
wie do poczt wozowych i  osobowych do
Przem yśla i do Dukli, 
z Dynowa o 
w Błażowej o
2 .  . o
w Tyczynie o 
z Tyczyna o 
w Rzesz iwie o

W pływa w Rzeszowie do pociągów 
Nr. 6 do K rakowa i Nr. 7 do Lwowa.

Jazda  napow rót z Błażowej do D yno­
wa za w ynagrodzeniem  połowy jezdnego.

Co się niniejszem  po powszechnej 
wiadomości podaje.

Lwów dnia 19. Lutego 1874.

Hmt&madjuug.
3 . 879, SDie ^oftbiftanj jroifdjett Rze­

szów unb Błażowa nmrbe auf ©runb ber t>or= 
genommenen Skrmefjung mit 13/8 jpoften feft= 
gefetjt.

2tu§ biefem Stnlaffe roirb bie 6 ourSorb= 
nung ber ipetjonenpoften Rzeszow-Sanok unb 
ber ©ariobijSoften Rzeszow-Dynów nom l. 9M rj 
1874 an nacfjftełjenbś geanbert:

a) jEdgUdje iperfonenfafjrten Rzeszów- 
Sanok.

10 ,
40 „ 
10 „ 
20 z 
30 s 
20 „ 
30 „

30 „ 

10 ”

10 „
20 „ 
50 „ 
20 m. 
30 B 
40 „ 
50 ,
10 j.

S3ort Rzeszów um V Ubr 20 9Jt.
in Tyczyn ,  VI „ 25 „
pon „ » V I . 35 „
in Błażowa .  V III „ W
po n .  V III , 10 „
in Dynów .  X , 40 „
Don * » X I „ 10 „
in N iewistka „ X II „ 20 „
t>on « „ X II „ 30 ,
in  Grabownica „ 2 „ 20 ,,
non « „ 2 „ 30 „
in Sanok A * W

®ebt ab oon Rzeszów nad) 3ln!unft
3nae3 7 au3 Krakau.
Son Sanok urn IV Ubr 30 9)i.
in Grabownica „ VI „ n
non » VI „ 10 rj
in  Niewistka „ V III „ »
non » „ V III , 10 ,
in  Dynów „ IX „ 20 „
non „ „ IX  , 50 „
in Błażowa i) X II „ 20 „
oon „ X II , 30 „
in Tyczyn * 1 „ 40 ,
non „ w 1 » 50 n
in Rzeszów * 3 „ 10 »

4 godz. —  m.
6 » 30 „
6 » 40 „
7 a 50 „
8 n n
9 „ 20 „

aD t)on oanoK nucę 
®edelroagenfa£)rt 9it. 1 au§ Zagórz unb infiu= 
irt in Rzeszów jum 3 u9e ^ r - ® ^ em ~ 
berg.

b) SCćigltdje S a r io L ^ o ^ t^  Rzeszów- 
Dynów.

SSon Rzeszów urn 5 Ufir —  9H-
in Tyczyn „ 6 n 5 „
non „ 6 „ 15 „
in Błażowa „ 7 ,  40 ,
non „ „ 7 „ 50 n
in Dynów „ 10 „ 20 „ _

@eł)t ab non Rzeszów nacf) Siniunft be§ 
3ugeś 9ir. 3 au§ K rakau, influirt in  Dynów 
ju  ben 3JłaUe= unb jperfonenpoften naĄ Prze­
myśl unb D ukla

9łetourrirt non Błażowa nctdj Dynów ge= 
gen 33ejug ber £alfte  ber Jiittgebiiiiren.
33on Dynów um 4 Ui)r — 2K.
in Błażowa „ 6 „ 30 „
non n » 6 „ 40 „
in Tyczyn „ 7 „ 50 „
non « w 8 „ ,,
in Rzeszów „ 9 „ 20 „

^nfluirt in Rzeszów ju  ben 3 % en 
6 nad) K rakau  unb 9ir. 7 nadj Lem berg.

i)iernit ju r aUgemeinen ^ e n n tn i| ge=
E»rac t̂ roirb.

Lem berg, ant 19. gebruar 1874

(625 2 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 1 0 '5 2 . C. k. Sąd obwodowy zawia­

dam ia niniejszym  edyktem  Karolinę Kruszel- 
nicką, Teklę Sw iepraw ską, Olimpię K ruszel- 
nicką, Apolonię Zam orską i Jana  Zamorskiego 
że przeciw nim K lara H enigsm an o ekstabu 
lacyę 5 %  odsetków sum 2400 zł., a  względ- 
dnie reszty  1200 złr. m. k. 3430 złr. m. k 
i 8362 złr. a  względnie reszty  6362 złr. m. 
k  z stanu biernego dóbr Dubie Ostrów 
D rdackie pod dniem  8. L istopada 1873 1. 
10152, pozew wniosła i o pomoc sądową 
prosiła, w skutek czego term in do wniesie­
nia obrony na  dzień 16. M arca 1874 o go­
dzinie lOtej p rzed  południem  wyznaczony 
został.

Gdy miejsce pobytu pozwanych a  w 
w raz ie  ich śm ierci tychże spadkobierców 
jest niewiadome przeto  c. k. sąd obwodowy 
w Złoczowie w celu zastępow ania pozwanych 
na koszt i niebezpieczeństwo tutejszego adw. 
d r. Mijakowskiego z substytucyą adw. dr. 
W arteresiew icza za k u ra to ra  nieobecnym 
ustanowił, z którym  spór wytoczony według 
ustawy postępow ania sądowego w Galicyi 
obowiązującego przeprowadzonym  będzie.

Upomina się niniejszym edyktem  po­
zw anych, aby w wyż oznaczonym czasie albo 
sam i się zgłosili, albo też potrzebne dowody 
praw ne ustanowionem u dla nieb zastępcy 
udzielili, ja k  wreszcie innego obrońcę sobie 
wybrali, i o tern sądowi tutejszem u donieśli, 
w ogóle zaś aby wszelkich możebnycb dla 
obrony środków praw nych użyli, w przeciw ­
nym bowiem razie wynikłe z zaniedbania 
skutki sam i sobie przypisać by musieli.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
Złoczów, dnia 24. G rudnia 1873.

(638 2 — 3) O głoszen ie k o n k u rsu .
Nr. 427. Celem nadania stypendyum  

z fundacyi ś, p. Ludwiki Niezabitowskiej o 
rocznych 210 zł. w. a. ogłasza się niniejszem 
konkurs.

S typendyum  to  otrzym ać może ubogi 
m łodzieniec pochodzenia szlacheckiego, k tóry  
ukończywszy przynajm niej szkoły początkowe 
uczęszcza do szkół średnich lub wyższych 
w k ra ju  istniejących.

Pierw szeństw o m ają ubodzy członkowie 
rodziny Józefa Niezabitowskiego, dziada śp. 
fundatorki z linii prostej po mieczu i po 
kądzieli, po tych następują potomkowie 
szlachty galicyjskiej, k tórych szlacheckie po­
chodzenie udowodnione jest prawnie na 
podstawie posiadania dóbr ziemskich za 
czasów Królów polskich , lub też na podsta­
wie dyplomów tychże Królów. Wreszcie 0- 
trzym ać mogą stypendya powyższe potom ­
kowie rodzin wyniesionych do stanu  szla­
checkiego przez Jego c. i k. Apostolską Mość 
Cesarza Austryackiego, lub też obdarzonych 
indygienatem  K rólestwa Galicyi i Lodomeryi.

Z terny  ułożonej przez c k. N am iest­
nictwo, wybiera kandydata W na Antonina

z N iezabitowskich Skarbek-Borowska.
Kompetenci winni wnieść podania swoje 

za pośrednictw em  zak ład u , do którego na
nauki uczęszczają, do W ydziału krajowego 
najdalej do 24. M arca r. b. i załączyć m e­
trykę  chrztu, świadectwo ubóstwa, ostatn ie 
świadectwo szkolne, tudzież dowody szla­
checkiego pochodzenia a w zględnie dowody 
pokrew ieństw a z fundatorką.

Z W ydziału krajowego 
K rólestw a Galicyi i Lod >meryi i W. Ks.

Krakowskiego.
W e Lwowie, dnia 17. Lutego 1874.

(644 2— 3) E  d  y  Ł  t .
N r. 1789. C. k. Sąd obwodowy w P rze­

myślu uw iadam ia z życia i z miejsca pobytu 
niewiadomych Ludwika Lubańskiego i Ma- 
ryannę z Wąsowiczów Lubańską, jako też ich 
spadkobierców nieznanych z nazwiska, z ży­
cia i z m iejsca pobytu, że przeciw  nim  Jó ­
zef Nowosielecki, W enanty Nowosielecki 1 
L m ilia  z Pieniążków Nowosielecka dnia 5go 
Lutego 1874 do L. 1789 pozew o ex tabula- 
cyę sumy 3300 złr. ze stanu  biernego dóbr 
Wojtkowy w nieśli, i że w te j spraw ie te r ­
m in do ustnej rozpraw y na  dzień 24. M arca 
1874 o godzinie 10. przedpołudniem  przy 
tutejszym  Sądzie został wyznaczony.

U stanaw iając przeto dla pozwanych na 
ich koszt i niebezpieczeństwo, adw okata k ra ­
jowego Dr. Skałkowskiego kuratorem , a  jego 
zastępcą adw okata Dr. Skórskiego, wzywa 
Sąd nieobecnych pozwanych, ażeby przy te r ­
m inie powyższym albo sami w Sądzie się 
jawili, albo ustanowionem u d la  nich kurato ­
rowi potrzebne w tej sprawie wyjaśnienia i 
odnośne dokum entu udzielili, lub też innego 
sobie obrońcę obrali, —  gdyż wynikłe z za­
niedbania tej ostrożności możliwe złe skutki 
będą m usieli sami sobie przypisać.

Przem yśl dnia 11. Lutego 1874.

(648 2— 3) E  d  y  k  t .
N r. 3276. C. k. Sąd obwodowy T ar­

nowski zawiadam ia niniejszem  Jan a  Broni­
sław a b r. Lewartowskiego z m iejsca pobytu 
niewiadomego, że przeciw niem u Zelm an 
Silber pozew o zapłacenie sumy wekslowej 
100 złr. w. a. wniósł, w skutek  którego do 
rozprawy według praw a wekslowego term in 
na dzień 26. M arca 1874 godzinę 10. przed­
południem  wyznaczony został.

D la obrony praw  pozwanego w tym 
sporze ustanowionym został ku ra to r w oso­
bie adw okata Dr. F o rysta , z którym  spór 
przeprowadzony będzie.

Wzywa się zarazem  Jan a  B ronisław a 
br. Lewartowskiego, aby kuratorow i po trze­
bnych środków obrony dostarczył, lub  sam 
na termiD; się zg łosił, lub wreszcie innego 
obroncę zamianował, ile że w przeciwnym 
razie w ynikłą szkodę sam sobie przypisze.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
Tarnów dnia  19. Lutego 1874.

5 *
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(678 3—3) J> ł c ł.

9łr. 5151. SSoiit I. !. SBesirfsgeridjte in
T y śm ie n itz  tc irb  Ijiemit funbgem adjt, b a |j bie 
m it t). g. recfjtśfraftigen Sefcłjeibe nom  8 . 2lit= 
guft 18 7 3  3 -  3550  ju r  łgerein6ringurtg  ber 
bem Ja c o b  Z u b aczew sk i ju e rfa n n te n  g o rb e ru n g  
p r , 150 fi. o. 98. k ro illig te n  ge ilb ie tlju n g  
ber ber iieg nbett sDiaffe nad) P a w e ł H a u re -  
s z e n lo  gefyorigm STiealitat su b  G. N r. 2 4 4  in  
T y śm ie n itz  in  brei neuen  © erm inen  unb 
jm a r am  fi. S ia r )  1 874 , ant 20 . Sitary 
< c 7 4  unb am  31 . D ła r j  1 8 7 4 , jebeśm al urn 
10 l lf jr  50orm ittag§ m it bem abget)aiten roer= 
ben ro irb , bafj bei jroei erften © erm inen biefe 
9 iea lita t n u r  um  ober ilber ben geridjttid) er= 
fjobenen <Scf)a$ungśroertt)pr. 4 5 0  fi. bft. 28 ., 
beim  b ritten  © erin ine  aud) u n te r  biefem  
® d;aftungź-28ertlje  feilgebotljen roerben roirb.

23om f. t  33ejtrfśgerid)te.
Tyśmienitz, am 3o. ©eceinber 1873 

(604 2— 3) O bw ieszczenie.
L. 4074 G. k. sąd powiatowy w T u ­

chowie podaje niuiejszem  do publicznej w ia­
domości, iż w celu zaspokojenia przyzuanej 
Janow i Kawie od W ojciecha Kawy z K ar- 
wodrzy sumy 140 złr. kosztów sądowych i 
egzekucyjnych: 3 zir. 97 ct. 4 złr. 24 ct. 
97‘/a ct. i obecnie w zmniejszonej ilości 11 
z łr. 201/a ct. przyznanych kosztów egzeku­
cyjnych zostanie gospodarstw o rustykalne 
pod lk. ‘'6  w Karwodrzy położone, do W oj­
ciecha Kawy należące, w 3 term inach, a  to 
dn ia  2 1 . K w ietnia 1874 dnia 5 Maja 1874 
i dn ia  19, M aja 1874, każdą razą  o 10 go­
dzinie na miejscu w Tuchowie najwięcej d a ­
jącem u, przy 1. i 2 term in ie  tylko za cenę 
szacunkową lub wyższą przy trzecim  zaś 
za jak ą  koN iek  bądź cenę pod uastępują- 
cemi w arunkam i sprzedane:

1. Z a cenę wywołania ustanaw ia się 
sumę 2.400 ct. jako  cenę szacuukową, a 
każdy chęć kupienia obowiązanym jes t przed 
licytacyą sumę 240 złr. jako  wadyuin do 
rą k  licytacyjnej komisyi złożyć, k tó re  wa- 
dyum  nowonabywcy w cenę kupna sp rzeda­
ży wrachowanem, innym zaś licytantom  n a ­
tychm iast zwróconem zostanie.

2. W 3i) dniach po prawomocności 
rezolueyi zatwierdzającej ak t kupna kupi­
ciel obowiązanym jest resztującą sumę ku­
pna sprzedaży w gotówce lub w papierach 
publicznych według kursu, nie wyżej war- 
toś i rzeczywistej do depozytu sądowego 
złożyć; poczem temuż dekret dziedzictwa 
W) danym i takowy na swój koszt, ua żą 
danie, w posiadanie tegoż gospodarstwo* 
wprowadzonym będzie.

Inne  w arunki lic jtacy jne , m ają  być 
w tutejszo sądowej reg istra tu rze  przejrzane, 
zaś co do podatków, wiadomość w c. k. u- 
rzędzie podatkowym w Tarnowie zasiągnięte.

Tuchów dnia 31. G rudnia 1873.
(607 2— 3) O g ł o s z e n i e .

L. 5038. C. k. sąd powiatowy w T łu ­
maczu uw iadam ia uiniejszem, że w spraw ie 
egzekucyjnej Oleksy i Jan a  Iwanów przeciw 
Piotrowi Skrypuik pto 147 »łr. 3 5 ł/o ct. 
i 147 z łr. 351/2 ct. aw z pn. odbędzie się 
przym usowa sprzedaż realności rustykalnej 
P e tra  S krypuika pod 1. 161 w koropcu 
w edług protokołu z 12. Października 872
1. 4527 opisanej a  według protokołu z 13. 
Czerwca 1873 1. 2 i 3 t  na 756 złr. aw. osza­
cowanej i że celem przeprow adzenia tejże 
licytacyi wyznacza się trzy  term iua  na  26. 
M arca 1874 na 16. Kwietnia i 874 i na 28. 
Kwietnia 1874 każdą razą  o godzinie 10 
przed południem  w Sądzie tutejszym  z tern, 
że ua pierwszych dwóch term inach realność 
wspomniona za lub wyżej ceny szacunkowej, 
na trzecim  także poniżej ceny pod w arun­
kam i, k tóre w reg istra tu rze  sądowej prze- 
gląduione być mogą, zlicytow aną zostanie.

Tłum acz, 23. Stycznia 1874,
(5 8 6  2 — 3 i E  d y k t .

Nr. 8756 G. k. Sąd powiatowy w Zbo­
ro w e podaje do powszechnej wiadomości, że 
celem ściągnienia należytości ck. uprz. Z a­
k ładu  kiedytowego włościańskiego tve Lwo­
wie w kwocie 1000 zł. a. w. wraz zp n . od­
będzie się we Lwowie dnia 20. i 29. Kwie­
tn ia  i 7. M aja 1874 każdą razą  o godzinie 
10. rano publiczna sprzedaż realności, ciała 
tabularnego nie stanowiącej pod Nr kons. 
31. 107 w Hodowie położonej, S tanisła­
wa M ochnackiego w łasnej, ze wszysGieini 
do tej realności należącem i, w protokole za­
stawu) go opisu de p raes . 12. Października 
1870 del. 6339 wymienionemi parcelam i 
gruutu  i budynkam i.

Realność ta  na  pierw szych dwóch te r ­
m inach za lub wyżej ceny szacunkowej, zaś 
na trzecim  term inie także  poniżej tej ceoy 
sprzedaną będzie

Cena wywołania je=t 2.000 złr. a w a­
dium 200 złr. a w. Nab wca obowiązany 
będzie po ukończonej licytacyi p o ł o ę  ceny 
kupna z wliczeuiem wadyum 200 złr. na­
tychm iast, zaś drugą połowę po prawomo- 
cy aktu  licyta yjuego złożyć. Opis rea lno ­
ści i w arunki licytacyi p rzejrzeć m ożna w 
tu tejszej registraturze.

0  czem się chęć kupna m ających zaw ia­
damia.

Z c. k. Sądu powiatowego
Lwów dnia  31. G rudnia 1873.

(649 2 — 3) E d j  k  l .
N r. 19. C. k. Sąd miejs. deleg. w T ar­

nowie udziela do powszechnej wiadomości, 
że dla zaspokojenia należytości E isiga B a­
rona w kwocie 260 złr. w. a. z przy u. od­
będzie się publiczna licytacyjna sprzedaż re 
aluości Nr. 18. w Nieeieczy położonej, d łuż­
nika P iotra Fsu la  własnej, n ietabu larnn j, a 
to w dniach 18. M arca 1874; 17. Kwietnia 
1874; i 19. M aja 1874 każdą razą  o godz.
9. rano w sądzie tutejszym .

Cenę wywołania będzie stanowić cena 
szacunkowa 800 z ł r . , a  chęć kupna mający 
winien złożyć przed licytacyą do rąk  komis- 
syi wad um w kwocie 80 złr. w. a. gotowi­
zną, w obligacyach iudem nizacyjnyeh lub 
w książkach kasy oszczędności.

Inne w arunki, tudzież protokoły  opisa­
nia i oszacowania m ożna odczytać w t. s. 
reg istra turze.

Tarnów  d. 10. lutego 1874.
(655 2 - 3 )  ( g M c t

© aś f. f. £anbe§-- alś &anbel§geridjt in 
Lem berg madjt befannt, bafj in  ber SBedpeE 
reefitsfadje beS .'-chuleca N euw elt, Geffiondrś 
bcź Simche Menkes gegen A braham  Autschel 
S ternbach pto 100 f t f. 91.=©. ju r £>erein= 
bringung biefer ©untnte fammt 6°'o 3 ™fen 
nom 15. Suni 1870 ©ericbtsfoften 0 fl. 87 
fr-, GfecntionMoften non 4 ft. 91 fr. unb ber 
gegenroarttgen im 93etrage non 8 ft. 17 fr. bie 
ejrecutioe g-etibietljung ber fur ben ©djulbner 
A braham  Autschel S ternbach, u t Dom. 45, 
pag. 67 n. 16 on. im Saftenftanbe ber bem 
David S ternbach gebortgen 9łealitdt§antf)eile 
sub Nr- 203 g ta b t iutabulirten (Summę pr. 
500 fl. in brei ©erminen unter nadjfteljenben 
Sebingungen beroilligt:

1. ©ie geitbietfjuug toirb norgenommen 
am 30. 9)larj 1874, 23. 2lpril (874 unb 
am 21. 2kai 1874, jebesmat um 10 Uljr 25or= 
mittagS.

2. 3um  9łominatpreife roirb ber 9łomi= 
nalroertlj ber ju  licitirenben Sum m ę pr. 500 fl. 
beftimmt.

3. geber Kaitfluftige ift gefialteit nor 
33egtnn ber £icitation ju  ^anbeit ber £icitation§= 
Gommtffton 10° q bes Diommatroertbeś, b. i. 
einen SBetrag non 50 fl. 0. 2£. entroeber im 
93aaren ober in galij. Sparrcaffebiic^eln ober 
in offentlicljen Sdjulbuerfdjretbungeu nad) bem 
le |ten , aus ber £emberger 21mtś$eitung 511 ent= 
netjmenben Gourfe ju  erlegen unb mico bie= 
feś iSabium bem Skftbieter in ben SiaufidjiUing 
eingeredjnet, ben iibrigen UTutlicitanten aber 
fofort nad) beenbigter Sicitation jurucfgeftellt 
tnerben.

4 . ©ett nadj 2lbfdjlag be§ 9?abiumó ttodj 
fel)lenben 9łeftfauffd)illing roirb ber SSeftbieter 
geljalten fein, liingftenS in  30 ©agen nac^ 
9łedjtMraft beś ben £icitationśad genetimigenben 
93efdjeibeś an ba§ fjiergeridjtlicfje ©epofitenamt 
ut erlegen, unb roirb bei 9lid)tjut)altung biefer 
93ebingung nidjt nur baS iSabium nerfallen, 
fonbern auĄ auf ©efaljr unb Hoftcn bes Siłer* 
tragsbritdjigen eitie 9łelicttation ber oftgebadjteu 
Suntm e pr. 50o fl. oft. SBaljr. um roa§ immer 
fur eineu 3lnbot bei einem ©ermine itber 2ln= 
langen eines ^ntereffenten abge^alten roerben.

5. §a ll4 bei feinem ber obigen ©ermine 
bie ju  lidtirenbe Sum m ę iiber ober um ben 
Sdja|ungśroertl) an Skann gebradjt tnerben 
follte, roirb $ur geftje^ung ber erlei^teruben 
93ebingungen bie ©agfaljrt auf ben 26. 9)iai 
1874 anberaumt. ^ienon roerben Schu em 
N enw elt ju eigenen .fjanben, A braham  Antschel 
S ternbach  ju  eigenen jbanbett burek bas f. I. 
ofterreii^ifck = ungarifd)e ©eneral= Gonfulat in 
W arschau unb "burek ben gteick ;eitig aufgefteU« 
ten Gurator Slbnocaten Dr. E duard  Hnlm auu, 
bie liegenbe 9Jiaffe be§ Dawid S ternbach burek 
ben Gurator Slbnocaten Dr. E reudenberg  
unb biejenigen ©laubiger, roeltke nack bem 19. 
© dober 1872 an bie ©eroaljr ber ju  licitirero 
ben Sum m ę pr. 500 fl. gelaitgten burek ben 
Slbnocaten Dr. Przesm ycki mit Subftituirung 
be§ Slbnocaten D r B erliner nerftdnbtgt unb 
benfelben ugleiek befannt gegeben, bafe fie non 
ben £icitation6bebingungen unb bem ©abular= 
G jtrade in ber tp 9- fkegiftratur Ginfickt nek= 
men lonnen.

Słom f f. £anbe?= ate ^anbetsgerickte
Lem berg, 20. gebruat 1874.

(603 2— 3) E d y  k t
L. 597 G. k. 8 ąd  obwodowy w Rze 

szowie zaw iadam ia niuiejszem  niewiadomego 
z miejsca p B ytu  Ghaskla O rbacha, iż w 
skutek pozwu wekslowego wniesionego przez 
W ilhelma Hegenscbeidta pod dniem 19go 
Stycznia 18?4 do 1. 597 o 187 tal. 5 s r .g r .  
wydał na  podstawie wekslu z dnia 15. W rze­
śnia 1873 przeciw tem uż Chasklowi O rba- 
chowi na dniu 22 Stycznia 1874 nakaz 
zap łaty  i ustanowił zarazem  d la  niego ua 
koszt i niebezpieczeństwo jego k u ra to ra  w 
osobie p. adw. dr. Fe. btdegena z zastępstw em  
p adw. d r  Alsa. Jest zat> m rzeczą niewia 
domego z m iejsca pobytu Chaskla O rbacha 
ustanow ionem u kuratorow i potrzebnych do ; 
obrony środków udzielić, lub względem o- ' 
brony praw  swych, co za stosowne uw aża 
zarządzić.

Rzeszów, dnia 22. Stycznia 1874.

(593 2 - 3  E  d  y  k  t.
L. 8455. C. k. Sąd powiatowy w Busku

podaje niuiejszem  do publicznej wiadomości, 
że małżonkowie Adam i W iktorja Małko, 
gospodarze z Buska, pod 1. kons. 197 i 195 
uchw ałą c. k. Sądu obwodowego w Złoczo­
wie z dnia G. S ierpcia 1873 1 5282 cis za 
m arnotrawców uznani zostali i że tymże ku­
ra to ra  w osobie B artosza Święcickiego z 
B uska ustanowiono.

C. k. Sąd powiatowy.
Busk, du ia  16. Stycznia 1874.

(675 2 3) O b w ieszczen ie .
L. 4727. C. k. S ąd  powiatowy podaje 

niniejszem  do powszechnej w iadom ości, że 
celem zaspokojen a  przez Kazim ierza Bie 
lańskiego c. k. Zakładowi kredytow em u wło­
ściańskiem u we L w o*ie dłużnej kwoty 100 
złk. w. a. wraz z odsetkam i po 12°/o od 
dnia 6 . Czerwca 1870 aż do rzeczywistej 
zapłaty  bieźącem i, tudzież dalszem i 3° o od­
setkam i od kwoty w należytym  czasie nieu- 
iszczonej, kosztam i sądow-emi w ilości 7 złr. 
47 ct. w. a. i na teraz  przyznauem i kosz 
tam i egzekucyjnemi w ilości 8 zł. 1 1 ct w. 
a. zam ieniając pierw otnie tutejszosądow ą 
uchwra łą  z dnia 28. G rudnia 1869 1. 4020 
do wiadomości sądowej p r/y ję te  dobrowolne 
opisanie zastaw nicze realności pod 1. 3 w 
Rozpuciu położonej we w łaściwą egzekucyę, 
przymusowa sprzedaż w drodze publicznej 
licytacyi rzeczonej realności c ia ła  tabularnego 
niestanowiącej, a  w łasnością dłużnika Kazi­
m ierza Bielańskiego będącej, ze wszystkieini 
do tej realności należącem i w protokole z a ­
stawnego opisu z dnia 2. S ierpnia  1869 
opisanemi gruntam i i innem i przynależyto- 
ściami w trzech term inach t. j. na dniu 18. 
M arca 1874, na dniu 24 Kwietnia 1874 i na 
dniu  27. M aja 1874 tu  w- B irczy każdą razą  
o godzinie 9 przed południem  pod następują- 
cemi w arunkam i odbędzie s .ę :

1. Za cenę w yw ołania stanow i się su ­
mę trzysta  zł. w. a.

2. Każdy chęć kupienia mający, złoży 
przed licytacyą do rąk komisyi licytacyjne
jako  zakład  100'0 sumy wywołania, to  je s t 
30 złr. a. w w g o tó w ce , w obligaeyaea 
Państwa, w listach zastaw nych tow arzyst - h 
kredytow ego, alboteż w listach zastaw nych 
c. k. uprz Z ak ładu  kredytowego włościań­
skiego wraz z kuponam i niezapadłem i, a  to  
w edług kursu  w ostatniej „Gazecie Lwów 
skiej •* ogłoszonego. Prow adzący egzekucyę 
Zakład kredytowy włościański uwolniony je s t 
jako licy tan t od sk ładan ia  wadium.

3. Na pierwszych dwóch term inach  re ­
alność ta  tylko za cenę wywołania lub wy­
żej niej, zaś na  trzecim  term inie także i 
niżej ceny wywołania sprzedaną zostanie.

D alsze w arunki niem niej też pro tokół 
zastawnego opisu dotyczącej realności przej • 
rżane być mogą w tutejszym  Sądzie każdego 
czasu w godziuach urzędowych.

E ircza, dnia 29. G rudnia 1873.
(683 2— 3) O bw ieszczen ie .

Nr. 2104 Celem zabezpieczenia budo­
wli zachowawczych w roku 1874, a  ew entual­
nie i w latach 1875 i 1876 wykonać się 
m ają-ych na  gościńcu państwowym B iała- 
S try j-Śniatyn w 4/4 42, 43 , 44, 45 i 1.2.3/4 
46 m ili w sekcyi drogowej U strzyki w sa­
nockim okręgu budow niczym , odbędzie się 
dnia 16. m arca 1874 o godzinie 12. w po­
łudnie w c. k. S tarostw ie w Sanoku licy ta­
c ja  przez oferty pisemne.

Cena fiskalna robó t wykonać się m a ­
jących w roku 1874 wynosi 3440 złr. 70 /'o ct. 
W arunki budowy przeglądać można w rze- 
czonem Starostw ie, dokąd także oferty  w po­
wyższym term inie zaopatrzone w 5 0 0 wa.  
dyum wniesicne być m ają. —  Oferty nieuło- 
żone według przepisów lub też spóźnione 
nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

Lwów dnia  23. Lutego 1874.

(690 3) ©  h w i  e s a e z e n i e .
L. 1 3 9 6 /p r . W  celu zabezpieczenia sukna i innych m ateryałów  na odzież dla 

sług  c k sądów należących do obrębu Lwowskiego c. k. wyższego Sądu kram wego na 
rok  1 8 " 4 / 5  odbędzie się w sali wspomniouego sądu  wyższego na dniu 19. M arca 1874 
o godzinie 12tej w południe licy tacya za pomocą ofert pisemnych.

Jakość i ilość dostarczyć się mających m ateryałów  je s t następu jąca:
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Ryczałtowa cena fiskalna wynosi 6078 z łr . 65 ct. D okładniejszą wiadomość o 
pojedyńrzych cenach fiskalnych, w arunkach licytacyjnych i dotyczących wzorach zasiąg- 
nąć m ożna każdego dnia przed term inem  wyż oznaczonym począwszy od 3. M arca 1874 
w biórze p rezjdyaluem  lwowskiem c. k. wyższego sądu krajowego, gdzie też oferty zaopa-

uej opuścić się m ających oznaczona będzie, lecz tylko w ogóle niżs a o pewny procent 
cena od jak iej bądź przez innego oferenta staw iać się m ającej ceny ofiarowana by zosta­
ła, ta k  ja k  oferty  spóźnione lub nie ułożone wedle przepisów uwzględnionemu nie będą.

Z 1’rezydyum  c. k. wyższego sądu krajowego.
Lwów dnia 26. Lutego 1874.

(692 2 — 3) O b w ieszczen ie . 1 sądowej, a wykaz podatków w c. k. urzę-
N r. 183/p. C. k. Prezydent Sądu k ra  1 ^ zie  podatkowym w Białej, 

jowego wyższego we Lwowie w myśl §. 301, I wierzycieli 1 in teresow anych, któ-
U staw y o postępow aniu karnem  z du ia  23. rzy^y Praw0 zastawu lub jakiekolwiek inne
Maja 1873, mianować raczył przewodniczą­
cym T rybunału  sądów przysięgłych przy 
c k. Sądzie obwodowym w Stanisławowie, 
k tóry posiedzenia swe d. 15. Kwietnia 1874, 
rozpocząć ma, Prezydenta c. k. Sądu obwo­
dowego Tomasza Ozurewicza zastępcam i zaś 
przewodniczącego Radcę c. k. Sądu k ra jo ­
wego wyższego Ludw ika Ambros de lieeh- 
tenberg  i Radcę Sądu krajowego E dm unda 
Mitschę.

Co się podaje do p ub lczne j w iadom ość.
Z P re z jd ju n i c. k. Sądu obwodowego.

Stanisławów 1. M arca 187-1.
(695 2— 3) E  <1 y  k  t .

Nr. 871. G k. >ąd powiatowy w Kę­
tach podaje do publicznej wiadomości, że 
celem zaspokojenia należytości 40 złr. wT. a. 
m ał. Franciszce i Wojciechowi Kublińskim 
od Ja n a  H ała ta  przysądzonej dozwoloną zo 
s a la  publiczna egzeku. yj a  licytacya re a l­
ności w Osieku pod 1. k. 68 ołożonej Jan a  
H ała ta  w łasnej, korpusu hypotecznego nie- 
stauow iącej, wedle protokołu z dnia 9. Kwie­
tn ia  1873 1. H 9 5 ,  zastawniczo op isanej, a 
wedle protokołu do 1. L6213 z 1873 już 
egzekucyjnie oszacowanei, że licytf cya ta  
odbędzie się w c. k. Sądzie powiatowym 
w K ętach w trzech ierm inach. a  mianowicie 
w dniu  9. M arca 1874, w dniu 23. M arca 
1874 i w dniu 13. K w ietnia 1874, każdą 
razą  o godzinie 10. z rana. Cenę Tiywrołania 
stanowi suma 2470 złr. w. a.

P rotokół zastawniczego opisania i egze­
kucyjnego oszacowania , tudzież w arunki li­
cytacyjne przejrzeć mężna w registraturze,

praw a do sprzedać się mającej realności na­
byli, ustanowionym został kuratorem  p. no- 
taryusz L r . M arki z Kęt, o czem tychże 
wierzycieli interesowanych z im ien ia , nazwi­
ska i m iejsca pobytu niewiadomych niniej 
sz.ym edykLm  się zawiadam ia.

Kęty duia 14 Lutego 1874.

(7 0 i) 2 3) O bw ieszczen ie .
Z powodu p rac  przygotowawczych do 

przypadając go na duiu 30 Kwietuia 1874 
losowania obhgacyi funduszów iudeum izacyj- 
uych Galicyi wschodniej i zachodniej tudzież 
wielkiego księztw a Krakowskiego ustaje po­
cząwszy od 7. M arca 1874 wszelkie przepi­
sywanie tych o b lig ac ji, któreby przy p rze­
pisaniu odmienne dostać m usiały num era.

Po ogłoszeniu wyniku losowaia p rzepi­
sywanie obligacji znowu się rozpocznie.

Co się niuiejszem podaje do powszech­
nej wiadomości.

Z c. k. N am iestnictw a jako  Dyrekcyi 
funduszów iudemnizacyjnyeh.

Lwów dnia 26. Lutego 1874.
(661 3— 3) O bw ieszczen ie .

L. 807, cyw. C. k. Sąd obwodowy w 
Nowym Sączu podaje do publicznej wiado­
mości, że wykonanie publ cznej przymusowej 
sprzedaży dóbr Brzana dolna, w powiecie 
Grybowskim położonych, uchw ałą tu tejszą 
z dnia 29. L istopada 1 8 7 3 , liczba 4291 
z drugim  term inem  na 10. M arca 1874 roz­
pisanej zaniechanem  zostanie.

C. k. Sąd obwodowy
Nowy Sącz 14. Lutego 1874.
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(582 8—3) 13 di y  k  t .

L. 29fi3. Ces. król. Sąd obwodowy 
w Tarnowie w sk s tsk  zara łe j pomyłki przy 
ogłoszeniu edyktu  z cl,...; 24. G rudnia 1873, 
L. 25259, którym  konkurs na  m ajątek  Efroima 
Schnur, z Tarnowa, otworzony został, za­
w iadam ia niniejszem tegoż wierzycieli, że 
term in do likw idacyi wierzytelności w po ­
wyższym edykcie mylnie na 4. lutego 1874 
wyznaczony, n a  d n i u  23.  M a r c a  1874 o 
godzinie Ul. z rana w tutejszym  sądzie przed 
kom isarzem  konkursowym e. k.  ̂ adjunktem  
sądowym p. Rudolfem odbędzie się, na  k tó ­
rym  term inie także wybór zawiadowcy masy 
krydalnej, tegoż zastępcy, tudzież wydziału 
wierzycieli przedsięwzięty zostanie.

Tarnów, dnia 19. Lutego 1874.

(561 3 - 3 )  E d y f e  t.
Nr. 6160.C . k. Sąd obw. w N. Sączu za­

w iadam ia niniejszym edyktem  pana Win­
centego Pankowskiego z życia i miejsca po­
bytu niewiadomego, że przeciw niem u p n i  
H elena Kosterkiewieżowa wniosła pozew dnia 
22. G rudnia 1873 o uznanie p r  -tensyi 80 złr. 
za zgasłą przez zadawnienie i o dozwolenie 
jej e itab u lacy i z stanu  biernego części dóbr 
Króżlowa zwanej „Osików* w załatw ieniu 
którego term in wyznaczono do rozpraw y u 
stnej na dzień 11. M arca 1874 o godz. 9. 
przed południem .

Gdy miejsce pobytu pozwanego wiado- 
mem nie jest, przeto c k. Sąd w celu za­
stępow ania pozwanego na  koszt i n iebezpie­
czeństwo tegoż adw okata krajowego Dra. p. 
Ja n a  Jarosza w Nowym Sączu z substytucyą 
adw okata krajowego p. D ra. Leona Bersona 
w Nowym Sączu kuratorem  nieobecnego u s ta ­
nowił, z którym  spór wytoczony w edług u 
stawy postępow ania sądowego w Galicyi obo­
w iązującego przeprowadzonym  będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym edyktem  
pozwanemu aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sam s ta n ą ł, lub też potrzebne doku- 
m enta  ustanow ionem u dla niego zastępcy 
udzielił, lub wreszcie innego obrońcę sobie 
w ybrał i o tern c. k. Sądowi doniósł, w ogó­
le zaś aby wszystkich możebnycb do obrony 
środków praw nych użył w razie bowiem 
przeciwnym , wynikłe z zaniedbania skutki 
sam  sobie przypisać by m usiał.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Nowy Sącz 31. grudnia 1873.

(562 3— 3) E cl y fc 1.
L. 49. Stanisław ow ski c. k. sąd ob­

wodowy jako wekslowy zaw iadam ia nieobec­
nego Zenona Brzozowskiego, że tenże wyro­
kiem  z dnia 15. Października 1873 1. 12241 
na  zapłacenie domowi handlowem u J . Peter- 
lo n sa  sumy wekslowej 282 złr. 83 ct. z 6 %  
od 1. M arca 1873 i kosztam i 7 złr. S7 ct. 
i 4 złr. 87 ct. w. a. bezwarunkowo zasą­
dzonym został. K tóry to wyrok ustanowio­
nem u w tym  celu dla nieobecnego kuratoro­
wi p. adwokatowi Dr. W urzlowi (z zastęp 
stwem p. adw okata  Dr. Bardacha) w S ta ­
nisławowie doręczono.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Stanisław ów  dnia 14. Stycznia 1874.

(563 3— 3) © to w le s ise a se iiie .
L. 20180. C. k. sąd  obwodowy w T ar­

nowie oznajmia, że w miejsce zm arłego c. 
k. sędziego powiatowego Adolfa Remera, 
zamianowany został kom isarzem  konkurso­
wym Tekli Korpantowej obecny o. k. sędzia 
powiatowy w Mielcu p. Dr. P r  kop.

Tarnów dnia 29. Stycznia 1874.
(564 3—3) © g lo s is e m e o

L. 510. C. k. sąd powiatowy w Lisz ­
kach ogłasza, że Kazim ierz Nowak, włościa­
nin z W oli Justowslciej pod Krakowem, 
uchw ałą c. k. sądu krajowego w Krakowie 
za tępego umysłowo uznany został i że dlań
c. k. sąd powiatowy B artłom ieja Biedę ku­
ratorem  ustanow ił,

Liszki dnia 15. Lutego 1874.
(565 3 —3) E cl y fc t.

L. 3781. C. k sąd powiatowy w No- 
wemsiole ogłasza niniejszem, że Jurko Żuk 
włościanin z W orobijówki w skutek uchw a­
ły c. k. sądu obwodowego w Tarnopolu z 
15. G rudnia 1873 1. 16487 uznanym  został 
za m arnotraw cę i nadano mu k u ra to ra  w 
osobie Hrycia Zaroby.

C. k. Sąd powiatowy.
Nowesioło 30. G rudnia 1873.

(567 3— 3) GE b i c i
9łr. 552. 93om t  t  23e&irfśgertcf)te p  

N eum arkt roirb fjiemit befannt gemacjjt, baji 
am 28. 9'iooembet 1873 ©r. A braham  Biu­
ru enfeld ftdbtifćfjcr 2lrjt ju  N eum arkt im 28ie= 
ner aUgemeinen Ifranfenfiaufe ofjne (ginterlaffung 
einer lefetroiHigen 21notbnung geftorben ift.

© a bem gefertigten ©eridjte unbefannt 
ift, ob unb meldjen ifSerfoncn auf feine 33er= 
laffenfcfiaft ein ©rbredjt juftelje, fo werben atte 
©iejcnigen, meldje Ejier au§ wa§ immer fur 
einem Jłedjtsgrunbe Slnfprudj p  mctdjen ge= 
benfen, aufgeforbert, iŁ>r ©rbredjt binnen einem 
$afjre uon bem unten angefefcten ©age geredp 
net, bei biefem ©eridjte anpm elben, unb unter 
2luśweifnng UjreS ©rbredjtes iljre ©rbśerflarung 
onpbringen, roibrigenfalls bie SGerlaffenfdjaft 
mit benjenigen, meldje fidj erbserftdret unb ifjren

©rbredjtetitet ausgewiefen tiaben, nerf/anleh 
unb itjnen nad) 3Jłafjgabe ifjret Slnfprudje eim 
geantwortet, ber ntdjt angetretene ©fieil ber 
tBertaffenfdjaft aber, ober wenn ftd) -Jłtemanb 
erbserftaret tjatte, bie ganje 33e rta ffen fa ft nom 
S taa te  eingewgen.

ŚBom f. f. 33ear£§=©evic^te.
N eum arkt, am 28. Jjanner 

(563 3 3) E cl y Ił t .
L. 266. C. k . sąd powiatowy w R a­

dymnie zaw iadam ia niniejszeao, że uchw ałą
c. k. sądu  obwodowego w Przem yślu z dn ia  
ś 7. G rudnia 1873 i. 11835 Iwan B uła z
Świętego za m arnotraw cę został uznany, i 
ze strony sądu tutejszego dla niego Fedka 
Bułę kuratorem  ustanowiono.

C. k. Sąd powiatowy.
Radymno 24. Stycznia 1874.

(570 3 — 3) E cl y fc i.
L. 73.949. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie wiadomo czy n i, iż w skutek podania 
W andy z Szwejk owakich Borowskiej z dnia 
22. G rudnia 1873 do liczby 73949 o pole­
cenie A ntoniem u Junoszy Załuskiem u, ażeby 
przy tym  term inie w ykazał, że prenotacya 
obowiązku do wyextabulowania ciężarów 
z dóbr Porudno i Porudenko lub złożenia 
odpowiedniej sumy w stanie biernym  dóbr 
Wólki Krowickiej Dom 494. p. 187 n. 7 on. 
i Krowicy Hołodowskiej Dom. 494 p. 113 n. 
7 on. uskuteczniona uspraw iedliw ioną jest, 
lub w toku usprawiedliw ienia się znajduje, 
inaczej z rzeczonych hipotek  zm azaną zo­
stanie.

Powyższą uchwałę doręcza się z życia 
i miejsca pobytu niewiadomemu Antoniemu 
Junoszy Załuskiem u do rąk  równocześnie 
w osobie adw okata Dr. Popiela z zastęp ­
stwem adw okata Dr. Skałkowskiego u stan o ­
wionego kuratora.

Wzywamy niniejszym edyktem Anto­
niego Junoszę Załuskiego, aby w należytym 
czasie u ustanowionego kuratora, lub też w 
Sądzie osobiście albo przez innego zastępcę 
się zgłosił, i celem przestrzegania swoich 
praw stosownych środków użył, ile że z za­
niechania wyniknąć mogące niekorzystne 
skutki sobie przypisać będzie musiał.

Z. c. k. Sądu krajow ego.
Lwów dnia 17. S tycznia 1874.

(5 ?2 3— 3) E d  y fc t.
L. 31.522. C. k. Sąd krajowy dla spraw 

cywilnych w Krakowie zawiadamia p. Teo­
fila Pmdelskiego nieznanego z miejsca po­
bytu, że w sporze ekspozytury c. k. proku- 
ratoryi skarbowej imieniem szpitala św. Du­
cha w Krakowie przeciw Katarzynie Pindel- 
skitj i d klarowanym spadkobiercom Toma­
sza Pindelskiego o 2000 złp. z pn. rubrykę 
pozwu de praes. 24. Lipca 1872 1. 14953 
dla Te .fila Pindelskiego oraz dalsze uchwały 
w tej sprawie doręcza ustanowionemu już 
uchwałą z 15. Września 1873 1. 22509 ku­
ratorowi p. adw. Dr. Jakubowskiemu, z sub 
stytucyą p. adw. Dr. Schoenborna.

Kraków dnia 23. Stycznia 1874.
(573 3 —3) © g ło d z e n ie .

L. 4887. C. k. Sąd krajowy w K rako­
wie podaje do publicznej w iadom ości, iż na
zasadzie wyborów w dniu 3. Stycznia 1874 
przedsięwziętych a w doiu 6. Lutego 1874 
uzupełnionych ustanowił stałym  zarządcą 
masy krydalnej Józefa Zagórskiego p. adw. 
Dr. E isenberga w Biały, a  stałym  zastępcą 
tegoż zarządcy p. adw. Dr. Nechi w Biały.

Kraków dnia 17. Lutego 1874.
(581 3 - 3 )  E d y f e  t.

L. 7865. C. k. S ąd  krajowy we Lw o­
wie wzywa niniejszym  edyktem  posiadacze, 
wedle podania  skradzionych dwóch siedmiu- 
procentowyck asygnat kasowych galic banku 
kredytow ego, dnia .15. Października 1873 
wystawionych, a to do Nr. 118 na  lOOOzlr. 
i do Nr. 119 na  1000 złr. na okaziciela 
opiewających, za jednomiesięcznem wypowie­
dzeniem płatnych, ażeby poszczegóinione 
asygnaty  kasowe c. k. Sądowi krajowem u 
w przeciągu jednego roku, sześciu tygodni 
i trzech dni tem  pewniej przedłożyli, ile że 
po bezskutecznym  upływie nadmienionego 
term inu poszczegóinione asygnaty kasowe za 
am ortyzowane uznane zostaną.

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów dnia 14. Lutego 1874.

(629 3— 3) E d y fc t.
L 7611. C. k. Sąd powiatowy w Żół­

kwi ogłasza, że na  zaspokojenie sumy weks­
lowej 200 złr. a. w. z odsetkam i 6 %  od
10. Czerwca S 863 kosztami sądowemi i egze- 
kucyjnemi 4 zł. 37 ct., 3 złr. 37 ct., 9 złr. 
56 ct., 4 złr. 17 ct., 7 zł. 61 ct. a. w. i 9 
zł. 33 ct. a. w., uchwałą c. k. Sądu krajo- 
wego, jako  handlowego we Lwowie z 14go 
Sierpnia 1873 d o i. 41925 dozwoloną została 
przymusowa publiczna sprzedaż prawem za­
stawu opisanego i prawomocnie już oszaco 
wanego gospodarstw a p., 1 164 w Skw arza- 
wie nowej położonego, dłużnika Iw ana Za­
wady w łasnego , na rzecz Szymona Majes 
prawonabywcy Chaji Sary Schlosser, i że ta  
licytacya odbędzie się w budynku sądowym 
w 'trz e c h  term inach: 13. M arca 1874, 27. 
M arca 1874 i 22. Kwietnia iS74 o gadzinie 
10 rano. Na pierwszych dwóch term inach

gospodarstwo dłużnicze tylko wyżej, lub 
za cenę szacunkow ą, na luow rn  term inie 
zaś za każdą cenę sprzedanem  będzie. Cenę 
wywołania stanow ić będzie wartość szacun­
kowa 688 złr. a- w. Cena kupna m a być 
złożoną za 14 dni po zatw ierdzeniu licytacyi, 
R eszta warunków licytacyi ak t zastawnego 
opisania i oszacowania można przeglądnąć 
w tutejszosądow ej registraturze.

Z c. k. Sądu powiatowego.
W Żółkwi, dnia 20. L istopada 1873. 

(592 3— 3) E d y fc t.
L. 7970. C. k. m iejst. delegowany Sąd 

powiatowy w Tarnopolu uwiadamia że uchw ałą 
tusądow ą z dnia 30. W rześnia 1873 1. 8872 
przez tutejszy c k. Sąd obwodowy uchw ałą 
z dn ia  2. Październ ika 1873 1. 5 3 . 26  za­
tw ierdzoną w łościanina M aksyma Czupryndę 
z Berezowicy jako  m arnotraw cę pod kura te lę  
sądową oddano i p. Iwan T arap a ta  k u ra to ­
rem  dla niego ustanowionym został.

Z c. k. miejsko delegowanego Sądu.
Tarnopol, dnia 31. G rudnia 1873.

(628 3— 3) E d y  fc t.
L. 89.. C. k. Sąd powiatowy w U lano­

wie niniejszem ogłasza, że na zaspokojenie 
wierzytelności Sam uela N achtigala w kwocie 
309 zł. w. a. z przyn. odbędzie się w tym że 
Sądzie przymusowa sprzedaż publiczna na­
leżącej do H ersza i Symy Friedm anów  po­
łowy realności pod nr. 247 w Ulanowie 
w dwóch term inach, a mianowicie dnia 23. 
Marca r. b. i  dn ia  20. K w ietnia r. b. zaw­
sze o godzinie lOtej przed południem  przy 
której ta  połowa tylko powyżej lub  za cenę 
szacunkową w kwocie 350 zł. w. a. u stano ­
wioną, sprzedaną zostanie.

W adyum przed rozpoczęciem  złożyć 
się m ające wynosi 35 zł. a. w. Co do reszty  
warunków oraz innych potrzebnych da t można 
zasiągnąć wiadomości w reg is tra tu rze  są ­
dowej.

Wierzycielom, którzyby dopiero później 
prawo hipoteczne na tej połowie realności 
uzyskali lub którym by rezolueya tę  sprzedaż 
rozpisująca doręczoną być nie m ogła, u s ta ­
nowiono k u ra to ra  w osobie p. Jęd rze ja  Ko­
ściółka z Ulanowa.

C. k. Sąd powiatowy.
Ulanów, dnia 25. S tycznia '874 .

(540 3 —3) E d y  fc t.
L. 6228. C. k. Sąd krajowy podaje n i ­

niejszem do wiadom ości, iż w m iejsce c. k. 
radcy Czaykowskiego ustanow ionym  został 
komisarzem konkursowym  w m asie rozbio­
rowej Franciszka i M aryi Szeligowskich c. k 
radca Sądu krajowego Miklaszewski.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia  14. Lutego 1874.

(574 3— 3) E d y fc t.
L. 526. C. k. Sąd obwodowy w Rze­

szowie zaw iadam ia niniejszym edyktem  p. 
Józefa G illerta z miejsca pobytu  niewiado­
mego, że przeciw niem u p Rudolf Unsinn 
właściciel realności pod 1. 26/54 w Rzeszo­
wie położonej wniósł pozew, w załatw ieniu 
k tórego wyznaczono do ustnej rozpraw y te r­
m in na 15. K w ietnia 1874.

Gdy miejsce pobytu  pozwanego Sądowi 
wiadomem nie jest, p rzeto  c. k. Sąd w celu 
zastępow ania pozwanego na koszt i niebez- 
rieczeństw o jego tutejszego adw. D ra Feckt 
degena kuratorem  nieobecnego ustanowił, 
z którym  spór wytoczony w edług ustaw y po­
stępow ania sądowego w Galicyi obowiązują­
cego przeprowadzonym  będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym  |  dyktem 
pozwanemu aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sam s tan ą ł lub też potrzebne dokumea- 
ta  ustanowionem u dla niego zastępcy udzie­
lił, lub wreszcie innego obrońcę sobie wy­
b ra ł i o tem  c, k. Sądowi doniós-, w ogóie 
zaś aby wszelkich możebnych do obrony 
środków praw nych użył, w razie bowiem 
przeciwnym wynikłe z zaniedbania skutki 
sam sobie przypisaćby m usiał.

Rzeszów, dnia 6. Lutego ‘874.
(575 3— 3) E d }  k  t.

L. 1086. C. k. Sąd powiatowy w K ę­
tach zaw iadam ia niniejszem  bar. Ferdynanda 
G agerna, że prze. iw niem u wniósł pod dniem 
lU. Lutego 1874 1. 1086 N athan  Windholz 
z B ielan pozew o zapłacenie kwoty 730 złr. 
80 ct. z pn. —  w załatw ieniu którego wy­
znaczono term in do rozprawy ustnej na dzień 
19. M arca 1874 o godzinie 9. z rana. Po­
nieważ m iejące pobytu bar. F erdynanda G a­
gerna  niewiadome, ustanow ił c. k. Sąd po­
wiatowy dlań a w razie jego śmierci dla jego 
z życia i m iejsca pobytu niewiadomych 
spadkobierców k u ra to ra  w osobie adw okata 
Dr. F ranciszka Xawerego Chranowskiego, 
z którym  wytoczony spór przeprow adzonym  
zostanie

Ma tedy bar. Ferdynand G agern po­
trzebne ku obronie praw  swoich kroki wcze­
śnie tem  pewniej poczynić, gdyż skutk i za­
niedban ia  sam em u sobie przypisaćby m usiał

K enty dnia 10. Lutego 1874.
(557 3 —3) E d y  k t

Nr. 1459. C k. Sąd obwodowy w P rze­
myślu zaw iadam ia, że Kaźmierz i F ortuna  
m ałżonkowie Smalawscy oraz Rudolfinaz N ie­
siołowskich Raszowska przeciw Janowi i 
M ichałowi Kisielczakom z miejsca pobytu 
niew iadom ym , a w razie ich śmierci p rze ­

ciw ich spadkobiercom  z im ien ia , miejsca i 
życia niewiadomym zez edykta i k u ra to ra  
o ekstabulacyę obowiązku Stanisław a R a­
szewskiego zapłacenia Janow i i Michałowi 
Kisielczakom ilości 186 złr. m. k. wraz 
z pożytkiem  za zwłokę po 4 %  od dnia 20. 
Kwietnia 1816 aż do rzeczywistej kap ita łu  
w ypłaty liczyć się mającym, tudzież koszta­
mi praw nem i w kwocie 21 złr. 34 kr. m. k. 
przysądzonemi i kosztam i egzekucyi w kwo­
cie 7 złr. m. k. Dom. 404 pag. 325 u. 
152 on. pag 359 u. 98 on. intabulowanego 
ze stanu biernego części dóbr Czarnej i Żo- 
łóbka — wnieśli dnia 29. stycznia 1874 do 
1. 1459 pozew na  któren te im in  do ustnego 
postępowania na dzień 24. M arca 1874 o 
10 godzinie przed południem  wyznaczony 
został. Gdy miejsce pobytu Jan a  i M ichała 
Kisielczaków a względnie ich spadkobierców 
je s t niewiadom e, p rzeto  ustanaw ia się dla 
nich k u ra to ra  w osobie adw okata Dr. Łu- 
żeckiego z zastępstwem  p. adw okata Dra. 
Skórskiego.

Rzeczą tedy powyższych pozwanych jest 
ustanowionemu kuratorow i potrzebnych środ­
ków do przeprow adzenia sporu przed wy­
znaczonym term inem  dostarczyć lub innego 
sobie pełnom ocnika obrać i sądowi przed­
stawić , gdyż w razie przeciwnym samym 
sobie złe skutki przypiszą.

Przem yśl dnia 4. Lutego 1874.
(587 3 —3J E d y fc t.

L. 48 o8. C. k. Sąd powiatowy w So­
kalu, podaje niniejszem  do wiadomości, że 
na zaspokojenie w ierzytelności M aryi M iel­
niczuk 216 złr. a. w. z p. n. przymusowa 
sprzedaż przez liry tacy ę gospodarstw a wło­
ściańskiego pod 1. k 73 1 rep. 36 w Tor- 
kach położonego, w łasnością Anny B atiuk  
będącego w Sądzie tutejszym  w trzech  te r ­
m inach na dzień 24. M arca 1874, 27. K wiet­
nia 1874 i 10 M aja 1874, każdą razą  o 
godzinie 10. przed poł. wyznaczonych pod 
następującem i w arunkam i odbędzie s ię :

1. Za cenę wywołania ustanaw ia się 
wartość szacunkową w ilości 1300 zł. a  w.

2. Każdy chęć kupienia m ający obo­
wiązanym  będzie przed rozpoczęciem  licy ta­
cyi zakład w kwocie 130 zł. a. w. jako 10%  
ceny szacunkowej, a  to  bądź gotówką, bądź 
w książeczkach galic. kasy oszczędności do 
rąk  komisyi licytacyjnej złożyć, który  to 
zakład  kupiciela do depozytu złożonym, in ­
nym zaś licytującym  zaraz po ukończeniu 
licytacyi zwTÓconym będzie.

R eszta warunków licytacyjnych w tu ­
tejszej reg istra tu rze  sądowej przejrzane być 
mogą. Z c. k. Sądu powiatowego.

Sokal, dnia 30. L istopada 1873.
(589 3 3) GE b i k t.

3ir. 272. SBorn Semberger !. f. £anbes= 
geridjte inirb befannt gemadjt, bafj ii ter baś 
©efudj be§ Itz ig  F ran k e! mit bem 23efdjtujje 
dto. 15. gebruar 1873 g . 893 bie ^ntabuli* 
rung ber £5fcfjung be§ im Saftenftanbe be§ 
©utautfjeileS S łobudka leśna, Dom. 454 pag. 
2 .2  n. 36 on. ?,u ©unften beS Siissie H aber 
Wolf K upferm ann unb Fische) W eber inta- 
bulirten DLedjtes ju  1500 ©idjenftammen, ferner 
ber im £aftenftanbe ber ob biefem ©ufóantffiele 
tjaftenben (Summę non 30.000 fl. oft. SB. taut 
Sinftr ! 02 i a. 44 u 1 & 2 on ■ u ©unften 
be§ Siissie H aber, W olf K upferm ann unb 
Fisehel W eber ijaftenben i)3ranotation ber 23e= 
ftimmungen bes Slertrags ddo. 19. 9'fooember 
1862 resp. ber Słerpffidjtungen be§ M ortko 
F rankel au§ bem £aftenftanbe beś fragtidjen 
SutSantljeileS unb ber Sm utne »on 30.000 f(. 
oft. 28. betoilligt tourbe.

28ooon ber bem 2Bof)norte nad) uube= 
fannte Fiscliel W eber mittelft biefeS ©bicteź 
mit bem Słeifafee iu $enntnifs gefe|t roirb, bafj 
ifjm auf feine ©efaljr unb Unfoften ein 6ura=
tor in ber ijBerfon be§ Slboocaten © r.
Reich mit ©ubftituirung be§ Slboocaten © r. 
Sokal befteHt unb bafj bem aufgeftellten ©ura< 
tor ber obige ©abutar=23efćfjeib AugefteHt tourbe.

25om f. f £anbe§gerid)te
Lemberg, am 9. (/anner 1874.

(596 3—3) E d y  k  t.
L. 4146. C. k. Sąd powiatowy w T rem ­

bowli, jako władza, spadk. po ś. p. Józefie 
Jakóbowskim w dniu 6 Kwietnia 1849 bez 
pozostawienia ostatniej woli rozporządzenia 
w W arw aryńcack zm arłym , pertrak tu jąca  
zawiadam ia niniejszem Maryę. Jakóbow ską 
z m iejsca pobytu i życia niewiadom ą spad­
kobierczynię, że w sprawie tej pe rtrak tacy j- 
nej dla niej ku ra to r w osobie K arola D ą­
browskiego ustanowionym został, i że z tym 
jej kuratorem , w razi:; gdyby Mary a Jakó- 
bowska sam a nie zgłosiła s ię , pertrak tacya 
przeprow adzoną zostanie, a w końcu, że w 
tej sprawie term in na  dzień 26. M arca 1874 
o godzinie 3ciej po południu wyznaczony 
został. C. k. Sąd powiatowy.

Trembowla, 2. Stycznia 1874.
(591 3— 3) E d y fc t.

L. 6143. C. k. Sąd powiatowy m. d. 
w Tarnopolu, u zn g e  Paw ła Jacy  szyn rolnika 
z Toustoługa, za zgodzeniem  się c k. Sądu 
obwodowego w T arnopolu z dnia 18. S ier­
pnia 1873 1. 10679, jak o  m arnotraw cę, i 
nadaje tem uż za k u ra to ra  M ikołaja Panków 
gospodarza z Toustoługa.

Tarnool, dnia 28 L istopada 1873,
7*
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w najnowszym guście 
z m a rm u ro w ą  płytą, z g u m o w e m i ban­
dami, bardzo mało używany jest do sprzedania.
B lższa  wiadomość w K aw iarni Józefa 

H erm ana ulica O rm iańska liczba 8.

(706 i - 3 )  K o n k u r s .

L. 4. Celem obsadzenia opróżnio­
nych posad przy urzędzie gminnym 
m iasta  K ut mianowicie:

a) S ekretarza z roczną płacą 400
złr. i

b) Sierżanta policyi miejskiej z 
roczną płacą 144 złr. i dodaniem m un­
duru w naturze, rozpisuje się konkurs 
po dzień 20. M arca 1874 do wno­
szenia podań zaopatrzonych dowo­
dam i uzdolnienia.

Zwierzchność miasta.
K uty dnia 20. Lutego 1874.

(7°7 i-3) K o n k u rs .
L. 801. Na posadę sekretarza 

urzędu gm innego oraz kon tro lo ra kasy 
w Dolinie za roczną płacą 500 złr. w.a. 
z obowiązkiem załatw iania wszelkich 
czynności konceptow ych i m anipula­
cyjnych, jako też złożenia kaucyi ró ­
wnej płacy, rozpisuje się konkurs z tym 
dodatkiem , że posada ta  nadaną hę-' 
dzie prowizorycznie, a po roku  odpo­
wiedniej służby nastąp ić może stałe 
zamianowanie.

Podania zaopatrzone dowodami 
uzdolnienia i nie przekroczenia 40 la t 
wieku, należy wmieść w drodze swych 
przełożonych władz do Rady miejskiej 
na ręce naczelnika gminy do dnia 20. 
M arca 1874.

Dolina, dnia 26. Lutego 1874.
N aczelnik gminy.

Krasowski.

C. k. uprz. gal. Akcyjny Bank Hipoteczny.
t e  K s w ^ c a s a j n e

Walne Zgromadzenie akcyonaryuszów
c. k. uprz. galic, akcyjnego Banku hipotecznego

odbędzie się we W torek  dnia 31. K w ietn ia  18T 4  o godz. 1© przed poi.
w gmachu Banku hipotecznego we Lwowie.

Przedm ioty  rozpraw:
1. Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1873.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały.
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1873.
4. Upoważnienie Rady nadzorczej do pomnożenia akcyjnego kapitału według statutów.
5. Założenie Stowarzyszeń kredytowych z wnioskiem na zmianę §. 7. sfat. i innych do tego się odnoszących.
6. Wniosek na zwinięcie filij w  Samborze.
7. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej (§§. 43 . 44 . 4 5  stat.)
8. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjnego.
P. T. Akcyonaryusze, którzy m ają zam iar wziąść udzia ł w tem  W alnem  Z grom adzeniu, zechcą w m yśl §. 63 

s ta t. złożyć akcye swoje najdalej do dnia 24. M arca r. b. w głównej kasie Tow arzystw a we Lwowie lub  F iliach Z akładu 
w Czeruiowcack, Krakowie i Tarnopolu, na  k tóre  oprócz pokw itow ania wydane im  będą także karty  legitym acyjne, upra­
w niające do w stępu na  W alne Zgrom adzenie.

P . T . Akcyonaryusze, którzy przysługujące im praw o głosow ania zam ierzają wykonać przez pełnomocników, 
zechcą pełnom ocnictwa na  odwrotnej stronie k a rt legitym acyjnych um ieszczone wypełnić i w łasnoręcznie podpisać.

Zam knięcie rachunków  i bilans złożone będą na ośm dni p rzed  W alnem Zgrom adzeniem  w Sekretaryacie Rady n ad ­
zorczej, gdzie za okazaniem  karty  legitym acyjnej P. T. akcyouaryuszom  na żądanie po jednym  egzem plarzu wydane będą. 

L w ó w  d n i a  3 8 .  L u t e g o  1 8 7 4 .

§. 65. Każdy akcyonaryusz m a prawo do ty lu  głosów, ile razy po !0 akcyj złożył. Żaden jeduak  z akcyonaryuszów, bez 
względu, czy w własuem im ieniu, czy jako pełnom ocnik głosuje, i żaden pełnomocnik, czy jednego czy więcej 
akcyonaryuszów, więcej niż 50 głosów mieć nie m o ż \

§. 66. Prawo głosowania na  Walnem zgrom adzeniu może wykonywać akcyonaryusz tak  osobiście, jak  też i przez umoco­
wanie drugiego akcyonaryusza m ającego prawo glosowania. W yjątkowo mogą być zastąpieni m ałoletni przez swe­
go opiekuna, zostający pcd  kuratelą przez swego kurato ra , kobiety przez pełuom ocuika, spółki handlowe przez 
jednego z prow adzących firmę ich stow arzyszenia, w ogóle przez członka do tego umocowanego, osoby m oralne 
przez jednego z swych przełożonych, chociażby ci nie byli sami akcyonaryuszam i.
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Czwarte zwyczajna
W "aln e Z g r o m a d z e ń ie

g a l i c y j  s k i e g o

Towarzystwa wyrobu c e g ie ł  m aszynow ych i przedsiębiorstw a budowli
odbędzie się w sobotę dnia. 2 8 . marca

o godzinie 10. przed południem 
w IokalnosTiaeh Towarzystwa nr. 3, ulica Akademicka we Lwowie.

Przedmioty rozpraw :
1. Sprawozdanie rady zawiadowczej z czynności roku ubiegłego 1873.
2. Wzięcie do wiadomości zamknięcia rachunków za rok ubiegły 1873.
3. Wniosek o rozporządzenie czystym zyskiem.
4 . Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1874 według §. 4 6  statutów.
5. Wybór komisyi do sprawdzenia protokołu.

P. T. Akcyonaryusze, k tó rzy  m ają zam iar wziąść udział
w tem  Walnem Zgrom adzeniu, zechcą złożyć swoje akcye (kwity
tymczasowe) najdalej do dnia 14. m arca 1874 w kasie Towarzy­
stwa we Lwowie, na które oprócz pokwitowania otrzymają także karty 
legitymacyjne, upoważniające do wstępu na Walne Zgromadzenie. Na ośm 
dni przed Walnem Zgromadzeniem zamknięcie rachunków i bilans złożone 
będą w biurze Towarzystwa, gdzie za okazaniem karty legitymacyjnej 
P. f  Akcyonaryuszom po jednym egzemplarzu wydane będą. $$

W e L w ow ie , dnia 21 lu tego 1874. U
JF Ł eicaL s, Z a w i a c l o w c z a .  ę®

Art. 88. I)o głosowania na "Walnem Zgromadzeniu są uprawnieni ci akoyo- f ?
naryusze, którzy na 14 dni przed dniem wyznaczonym do zebrań .a się Walnego Zgroms-
dzenia zł .2% 10 akcyj [kwitów tymczasowych] wraz z niezapatIJemi jeszcze kuponami, 
w kasie Towarzystwa', lub miejscu wyznac-zonem przez Radę Zawiadowcy. Na to otrzy 
mają poświadczenie, które służyć ma do wykazania się przy wstępie na posiedzenie Wal- 
nego Zgromadzenia. "

T T  Posiadanie 10 akcyj nadaje prawo jednego głosu, żaden wszakże_ akcyona- w
ryusz nie mnże w sobie łączyć więcej nad 50 głosów. Podczas Walnego Zgromadzenia przędło- *

«<■’ żony będzie wykaz uprawnionych do głosowania akcyonaryuszów. którzy akcye swe złożyli, zl ,
4 ^  2 wyszczególnieniem ilości złożonych akcy.j i nabytych przez to głosów każdego akcyonaryusza.

A rt .  39  A k c y o n a r y u s z e  nieobecni zastąpieni być mogą przez pisemnie urno- 
cowan’-ch i do głosowania uprawnionych akcyonaryuszów', kiórzy się wykazać mają pełno- 

♦ V  mccmctwem wwstawionem podług wzoru przez Radę Zawiadowczą przepisanego. Akoyo- 
Tinryuszowi nie woino przyjmować więcej nad pełnomocnictwo jednego tylko akcyonaryusza,
Prawni zastępcy małoletnich lub niewłasnowolnych, również jak i przełożeni gmin,_ ciał 
zbiorowych, towarzystw lub zakładów pul licznych, mogą uczestniczyć i głosować na 
Wainem Zgromadzeniu, nie będąc osobiście akcyonaryuszami.

(660 3 — 3) K u n l m r s .
L. 1059. Na posadę Zarządcy szpi­

tala powszechnego w Drohobyczu z roczną 
płuca 420 złr. Podania zaopatrzone w do­
wody uzdolnienia, należy wnieść najpóźniej 
do trzech tygodni od dnia ostatniego ogło­

szenia do Zwierzchności gminnej.
Pierwszeństwo mają pełniący służbę 

przy szpitalach powszechnych pensyonowa- 
ni stanu wojskowego i emerytowani u- 
rzędnicy nieprzekraczający 40 lat wieku.

Drohobycz 17. Lutego 1874.

,3ank Galicyj ski dla Handlu i Przemysłu.
Z dniem 28. Lutego 1874 r. było w obiegu 

Assygnacyj kasowych złr. a. w. 194.900,, —
Biletów kasowych „ „ 5.000,. -

złr. a. w. 199.900 
Kraków, dnia 2. Marca 1874.

(708) B y r e k c y a .

C. k. uprzyw. kolej galic. 
Ludwika,

O b w ie s z c z e n ie .

Pśtk -TĆ

Karola
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Z  dniom 1. Marca r. b. aź do dalszego postanowienia za­
prowadza się nowy regulamin i taryfa dla szląsko-gnlicyjsko- 
rumnnskiego związkowego ruchu towarowego pomiędzy rumuń- 
skiemi i galicyjskiemi stacypmj w tej taryfie wyszczególnionemi 
z jednej, a stacyami Kattowitz, Nicolai, Konigshiitte, Morgen- 
roth, Gleiwitz, Rudzinitz, Wrocław, Glogau, Posen, Toruń i 
Bromberg, a względnie Poln-Lissa, i Kreuz z drugiej strony.

Z tym samym dniem znosi się cena przewozu, która w 
taryfie i regulaminie dla północno - niemiecko -galicyjskiego - 
związkowego ruchu towarowego z dnia l .  Września 1870  i 
w dodatku z dnia 1. Sierpnia 1871 uwidocznioną jest.

Dotyczących egzem plarzy nowego regulam inu i taryfy nabyć m ożna po 
cenie 35 ct. w naszych s tac jach  związkowych, w naszem biórze komercyal- 
nem we Lwowie i juzy  naszym ekonomacie w W iedniu.

V% Lwów, w Lutym 1874

«  W W W W w \

DyreKcya rucłiu.

Z drukarni K. Wmwrra we Lwowie.


